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Koncert bez fletu. 


Dnia 9 lutego br. dosyć hałasu narobił w „kwe- 
stji kreteńskiej* komunikat Prawit. Wiestnika, 0- 
świadczający w tonie mocno podrażnionym, że Ro- 
sja wobec oporu Niemioc i Austrji z jednej, a suł- 
tana z drugiej strony „bynajmniej“ nie nalega da- 
lej na ustanowienie gubernatorem Krety księcia 
Jerzego greckiego. Rosja nie obstawała niby przy 
tej postawionej przez siebie kandydaturze i przy- 
rzekała zgodę swoją na każdą inną, „któraby zado- 
walała życzenia sułtana i państw, ale także i Kre- 
teńczyków *, dodając jednakowoż z naciskiem, że 
obmyślenie tak „skomplikowanej* kandydatury jest 
bardzo trudne do spełnienia. 

Donosząc o wymienionym powyżej komunikacie, 
przyjęliśmy zawarte w nim zapewnienie odrazu z 
wiełki. m niedowierzaniem, które dzisiaj okazuje się 
zupełnie usprawiedliwionem. Sprawa kandydatury 
ks. Jerzego, pomimo komunikatu, nie zeszła wi- 
docznie wcale z porządku dziennego, ani nie prze- 
stała być popierana przez Rosję, skoro po miesię- 
cznem utsjeniu znowu nagle wyrosła z dużemi szan- 
sami powodzenia. 

Z dyplomatycznych zatargów wydobyła ją naj- 
przód na światło dzienne dyskusja wtorkowa w Izbie 
poselskiej włoskiej. Poseł Diligenti zainterpelował 
rząd, jaką zajął podstawę wobec proponowanej 
przez Rosję kandydatury księcia. W odpowiedzi o- 
świadczył podsekretarz stanu dla spraw zagranicz- 
nych, Bonin, że Włochy wprawdzie sprzyjają rze- 


czonej kwmdydaturze jako. najodpowiedniejszej ży- | 


czeniom ludności KTetrnekiej, 26 Tetnabietrzysmia- 
jąc się zasady zgodnego postępowania w sprawach 
wschodnich z całym koncertem europejskim, dotąd 
wstrzymują się od stanowczej decyzji, dopóki nie 
nastąpi pomiędzy interesowanemi mocarstwami zu- 
pełne porozumienie, co jeszcze nie jest faktem do- 
konanym, chociaż pertraktacje, które musiano wsku 
tek pojawiających się trudności przedłużyć, są w 
pełaym biegu. 

Z oświadczenia p. Bonina okazuje sią więc, że 
popierana przez Rosję kandydatura nie przestała 


„ani na chwilę być przedmiotem omawiań dyploma- 


tycznych, i że nigdy nie była naprawdę cofnięta, 
a komunikat Pramit. Wieatnika był tylko ruchem 
taktycznym polityki hr. Murawiewa. Raczej w sta- 
nowisku tych mocar:tw, które przedtem stanowczo 
przeciw kandydaturze greckiego księcia się oświad- 
czyły, nastąpiła cd czasu komunikatu pewna zmia- 
na w kierunku dla kandydatury tej pomyślnym 
Idzie tu mianowicie głównie o Niemcy, które swo- 
jego Czasu, w myśl zasady bronienia interesów tu- 
reckich, najgwałtow iejszą ks. Jerzemu czyniły o- 
pozycję. > 

Już bezpośrednio przed ogłoszeniem rosyjskiego 
komunikatu zapowiadano w Niemczech, że w razie 
forsowania kandydatury ks. Jerzego przez Rosję, 
Niemcy wycofają swoją siłę zbrojną z Krety i w 
przeprowadzeniu tej kandydatury udziału nie we- 
zmą. Zdaje się, że ów opór Niemiec był jednak 
więcej akademiczny niż rzetelny, co zrozumiałem 
jest choćby dlatego, że państwo niemieckie bezpo- 
średniego interesu w załatwieniu sprawy kreteńskiej 
nie ma. I dzisiaj z konkretnych faktów, dotyczących 
kandydatury ks. Jerzego, mamy tylko spełniony 
fakt wycofania przez Niemcy okrętu i lądowej siły 
zbrojnej z Krety. Krok taki zapowiadano w swoim 
czasie w Niemczech na wypadek forsowania kandy- 
datury ks. Jerzego na gubernatora wyspy. Teraz 
spełnienie go pozwala wnosić, iż stoi on w związku 
z ową kandydaturą. 

„Do faktu wycofania fagi niemieckiej z Krety 
daje Kóln. Zig komentarz. widocznie inspirowany, 
w którym czytamy: „Odwołanie siły zbrojnej nie- 
mieckiej z Krety każe wnosić, że nadszedł czas, w 
którym Niemcy kładą spokojnie swój flet na stole 
1 opuszczają salę koncertową. Dziś mianowicie, gdy 
kwestja finansowa grecka została względnie pomyśl- 

6 załatwiona, Niemcy nie mają większego intere- 
BU w przyszłem ukształtowaniu się stosunków na 
Krecie, nie widzą więc potrzeby przeciwstawiać swe- 
go zdania porozumieniu mocarstw najbliżej intere- 
sowanych. Niemcy za tem mniej właściwą uważały 
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politykę opozycji, że zaprowadzenie uporządkowanych 
stosunków na wyspie wymaga nietylko rozwinięcia 
znacznej siłv, lecz i poważnych ofiar pieniężnych, 
których ze strony niemieckiej nie należy się spo- 
dziewać. Rząd niemiecki postępuje więc kopsekwen- 
tnie, jeżeli tym państwom, które chcą oflary te po- 
nosić, pozostawia też przeprowadzenie środków, któ- 
re one uważają za odpowiednie — na ich własną 
odpowiedzialność. Uporządkowanie stosunków na 
Krecie przypadnie wię: w udziaie ponownie: Rosji, 
Francji i Anglji. Wycofanie się Niemiec z dalszego 
udziału w sprawie Krety nie oznacza jednak osta- 
tecznego i zupełnego wystąpienia z koncertu euro- 
pejskiego.* 

Artykuł ten Köln. Ztg., wyglądający na komu- 
nikat, nie pozostawia prawie wątpliwości co do 
znaczenia, jakie mu dawać należy. Niemcy wido- 
cznie nie chcą się zgodzić na środki prcjektowane 
przez inne mocarstwa, a przeto usuwają się, po- 
nieważ nie mają interesu oponować. Widocznie idzie 
tu w pierwszym rzędzie 0 kandydaturę guberna- 
torską księcia Jerzego, która teraz wystąpić mu- 
giała w postaci zdecydowanej. Wobec dokoranego 
faktu wycofania siły zbrojnej niemieckiej i w 
rozważaniu komunikatu Köln. Ztg. najważniejsze 
jest pytanie, czy krok Niemców oznacza rozbicie 
europejskiego koncertu ? Nie ma żadnego powodu do 
takiego przypuszczenia. Niemey postępują tutaj w 
myśl znanego dowcipu Biilowa o flecie, składają 
imstrument na jednę tylko część „koncertu* t. j. 
La czas rozwiązywania sprawy kreteń:kiej, która ich 
bezpośrednio nie Obchodzi. Nie mając o hoty an- 
gażować się w sporze przeciw popieranej przez Ro- 
ają kendydaiurie, niechegezapa wne narazić dobrych 
z Rosją stoSuiiów, wycofują się z kreteńskiego e 
pizodu sprawy wschodniej, nie pozbawiając się 
przez to udziału w koncercie europejskim. 

W ten sposób odpadłby, bez niebezpiecznych 
widoków, główny ks. Jerzego w Europie przeciwnik. 
Z Niemcami łączono Austrję, jako drugie mocar- 
stwo, stawiające opór tej kandydaturze, W pier- 
wszej chwili donoszono nawet, że w ślad za nie- 
miecką i austrjacka siła zbrojna szykuje się do o- 
puszczenia Krety. Dziś wiadomości tej zaprzeczono 
półurzędownie, a jak się dowiaduje jeden z wie- 
deńs ich dzienników, Austrja tak długo zatrzyma 
swoje siły na wyspie, póki „Porczumienie między 
mocarstwami nie będzie zupełnie uniemożliwione*. 
Zresztą urzędownie nie wystąpiły dotąd Austro- 
Węgry w sprawie pozownej kadydatury księcia, a 
mocno jest wątphwem, czy w ogóle zechciałyby 
stawiać sprawę tę na ostrzu miecza 1 do niepewności 
powodzenia akcji przeciw kandydaturze greckiej do- 
łączać jeszcze niebezpieczeństwo poważnych, stąd 
wywiązać Się mogących zawikłań. 

Pozostawałaby Turcja. Ta dotychczas stanowczo 
stol na opolnem stanowisku i czynić to zresztą, 
choćby ze względu na opinję publiczną w swojem 
państwie, mus. Głównym atutem w jej ręku jess 
groźba nieopuszezenia Tessalji, póki kto inny, nie 
ks, Jerzy, mie będzie gubernatorem ustanowiony. 
Otóż atut ten poczyna Bię jej wysuwać z ręki. Ar- 
tykuł JII traktatu pokojowego między Turcją a Gre- 
CJĄ postanawia, że wojska tureckie mają opuścić 
Tessalję w miesiąc po ustanowiemu komisji kon- 
trolnej i po ogłoszeniu pożyczki na spłatę odszko- 
dowania wojennego. Ponieważ obecnie te warunki 
są dokonane, przewo — jak donosi Łolit, Corresp. 
z londyna — mocarstwa przypomnieć mają wkrót- 
ce Porcie zą pomocą wspólnej noty konieczność 
wycofania wojsk 4 Tessalji, 8 po tem wycofaniu 
Porta będzie zmuszona okazać się powolniejszą wo- 
bec nacisku Rosji. 

Rosja I w inny Sposób nacisk swój wywierać 
zaczyna, ZA krok w tym kierunku uważać można 
zażądanie od Tureji przez ambasadora Zinowiewa 
350 000 funtów tureckich, jako należnej raty kon- 
trybucji wojennej. Zażądanie pieniędzy będzie sta- 
nowić dla Turcji tak czułą strunę, iż uczyni ona 
raczej wszystko inne, czego od niej zażądają — 
byleby nie pozbywać sią upragnionej gotówki, a 
wielce jest możliwem, że Rosja poczeka Turcji w 
zamian za zgodę w Sprawie kreteńskiej jeszcze CZAS 
jakoś z żądaniem umorzenia długu. 

Wszystkie że okoliczności zważywszy, przypu- 
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ścić wolno, że sprawa kandydatury ks. Jerzego za- 
łatwi się za zgodą, lub bez zgody oponentów w 
ten sposób, jakiego pragną „helleńskie ochronne 
mocarstwa“: Rosja, Francja i Anglja. Z. I. 


Z chwili przedparlamentarnej. 


Wiedeń, d. 17 marca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu”), 


Cisza przed burzą. Tylko w kierujących regie- 
nach poufne obrady, z których słabe odgłosy do- 
sięgają słuchu. Dziś zaczynają już i kluby parla- 
mentarne obradować. Punkt ciężkości wszelkich o- 
brad leży w komisji parlamentarnej, względnie w 
komitecie wykonawczym prawicy, gdzie radzą nad 
sprawą prezydjum i wogóle nad uruchomieniem 
lzby poselskiej. Dzieje się to w porozumieniu 
z rządem. Osobą pośredniczącą jest p. Jaworski, 
przewodniczący komitetu wykonawczego. Konferuje 
on z hr. Thunem a następnie zdaje sprawę na po- 
siedzeniach komitetowych z tego, gdyż obecny 
rząd nie bierze tak jak poprzedni i pozapoprzedni 
bezpośredniego udziału w obradach przedstawi- 
cielstwa większości parlamentarnej. Rzecz chodzi 
głównie o prezydjum i o honorowe wycofanie się 
z obowiązującej mocy lex Falkenhayn. Jedna i dru- 
ga sprawa, tak jak one traktowane są w parlamen- 
tarnej komisji prawicy, oznaczają kapitulację przed 
mniejszością obstrukcjonistyczną, czego sobie hr. 
Thun czy kto inny Życzy koniecznie, a co przed- 
stawiane jest jako konieczność w celu przywróce- 
nia porządku 1 ładu w. parlamencie. 

Byłoby to istotnie bardzo pożądanem, gdyby 
tylko prowadziło do celu. Obstrukcjonistom ofiaru- 
je większość jedno miejsce w prezydjum — jak 
głoszą niektóre dzienniki. Wątpimy bardzo, żeby 
to było prawdą. Sądzimy, że prawica mogłaby ta- 
ką propozycję robić tylko dwom stronn:etwom da- 
wniejszej niemieckiej opozycji: wiernokonstytucyj- 
nym obszarnikom lub stronnictwu Luegera. Wła- 
ściwie po wstąpieniu dr Bórnreithera przestała 
pierwsza frakcja, pomimo wszelkich przeciwnych 
oświadczeń, być opozycyjną, zatem wciągnienie jej 
do kombinacji prezydjalnej byłoby przynajraniej ja- 
ko tako do wytłomaczenia. 

„Co do niemieckiego stronnictwa chrześcijańsko- 
socjalnego wiadomo, iż ono tylko z konieczności 
i to w ostatnim czasie przyłączyło się do obstruk- 
cji. Jeśliby więc temu stronnictwu ofiarowano je- 
dno miejsce w prezydjum, możnaby i to jeszcze 
wytłemaczyć, zwłaszcza, iż rządowi mogłoby cho- 
dzić o zbliżenie tego stronnictwa do większości, $ 
względnie o odciągnięcie go od skrajnej opozycji. © 

Zapewne też tylko o te dwa stronnictwa idzie. 
Prawdopodobnie zrobi prawica propozycję najprzód 
Luegerowcom, a dopiero następnie, jeśliby oni nie 
przyjęli oferty, wiernokonstytucyjnym obszarnikom. 
Za tem przypuszczeniem przemawia okoliczność, iż 
klub niemieckich antysemitów zgromadził się dziś 
pod przewodnictwem dra Luegera na obrady rów- 
nocześnie z obradami, jakie właśnie komitet wy- 
konawczy prawicy toczy nad sprawą prezydjalną. 
Inaczej nie podobna tłómaczyć sobie owego ofisro- 
wania jednego miejsca w prezydjum mniejszości. 
W razie jednak, gdyby jedna wiceprezydentura od- 
dana była niemieckim antysemitom, lub obszarni- 
kom, zostanie niezawodnie liczba wiceprezydentów 
pomnożoną z dwóch na trzech. 

Dowiaduję się z dobrego źródła iż prezydentu- 
ra jesi ofiarowana drowi Bilińskiemu, który jednak 
wzbrania się ją przyjąć. Pierwszym wiceprezyden- 
tem będzie Czech. Młodoczesi obstają słusznie przy 
Kramarzu, czemu się rząd i jego poplecznicy sprze- 
ciwiają ze względu na obstrukcję. Dziś w południe 
tłómaczył mi rzecz tę jeden z naszych mężów sta- 
nu w następujący sposób: 

— Opór Młodoczechów jest doprawdy nie do 
pojęcia. Jeśli my cflarowaliśmy Abrahamowicza, 
mogą onl ofiarować Kramarza. 

— Oni — odparłem — inne zajmują stanowi- 
sko: nie chcą kapitulować przed obstrukcją, nie 
chcą opuszczać i poświęcać tego, który był tylko 
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wykonawcą uchwał ich klubu, względnie całej wię- 
kszości parlamentarnej. 

Szanowny poseł usiłowsł zbić moje zapatrywa- 
nie następującym imponującym makaronizmem : „To 
dyktat rezultujący z sytuacji“. Łncina ta jednak 
nie przekonała mnie wcale. G. Sm. 


Z życia Franciszka Śmolki. * 


W roku bieżącym mja pół wieku, ja: Franci- 
szek Smolka wybrany został marszałkiem pierwszego 
w Austrii sejmu konstytucyjnego. Burzliwe to były 
czasy. Bedae w ostatnim sześcioletnim perjodz'e pre- 
zydentury Smolki zatrudnicny w parlamencie wie- 
deńskim, miałem sposobność często słyszeć opowiadania o 
tych dziwnych czasach z ust samychże „ojców Konstytu- 
cji“. Tutaj podaję kilka autentycznych faktów histo- 
rycznych z życia sędziwego jubsilata. Pochodzą one 
częścią z ust samego Smolki, częścią od jego naj- 
bliższych towarzyszów. 

Było to w r. 1848. Ks. Windischgraetz na czele 
swej armji zbliżał się pod Wiedeń, aby wyrusió na 
mieszkańcach poddanie się. Rozdrażaienie i rozna- 
miętnienie mieszkańców doszło do najwyższego sto- 
pnia. Smolka zwołał posiedzenie Sejmu do budynku 
dworskiej ujeśdżalni. Z?romadzone na galerjach tłumy 
uzbrojonego w broń ludu żądały od Sejmu rozstrzy- 
gającej uchwały. Smolka jed-n tylko umiał zachować 
zimną krew. Oto słowa samego Smolki: 

„Pewnego dnia dowiedziałem się, że w Sejmie 
postawiony będzie wniosek o zdetronizowanie Habs- 
burgów. Wstąpiwszy do przedsionka Izby zastałem 
wszystkich konserwatywnych posłów (Lassera, Stro- 
bacha, Helferta i innych) którzy mi oświadczyli, że 
nie wejdą na salę posiedzeń, gdyż wiedzą, iż taki 
wniosek ma być postawiony i na klęczkach błagali 
mnie, abym ich z miasta wypuścił. Odmówiłem im 
tego, Naturalnie kazałem bramy Wiednia zamknąć, 
a gwardja narodowa nie wypuszezała z miasta niko- 
g^, kto nie posiadał mojej własnoręcznej przepustki: 
„łat frei passiren zu lassen“. Obawiałem się bowiem, 
że Izba może być zdekompletowana tak, iż nie bę- 
dzie można powziąć żadnej uchwały. Panom konser- 
watywnym powiedziałem zaś, aby weszli na salę po- 
siedzeń i zapewniłem ich, iż mam nadzieję odwrócić 
niebezpieczeństwo takiego wniosku. Gdym zajął miej- 
sce prezydenta, w istocie doręczono mi ten wniosek. 
Rzekłem do wnioskodawcy. 

— Qzżyś ty zwarjował ? Ja tego wniosku nie od- 


czytam i niedopuszczę, aby „nad nim debata 
Gdy wnioskodawca upierzł się przy swoim wnio- 


sku, powtórzyłem mu moją cdpowiedź, aż tenże się 
odezwał: 
— Więc dobrze, cofam mój wniosek, ale pod je- 


daym warunkiem: musisz mi dać słowo, że dopóki 
ja żyć będę, nikomu na świecie nie powiesz, kto ten 
wniosek postawił. 

Dsłem słowo i dotrzymałem. Gdy jednak ksiądz 
Fiister po swsim powrceie z Ameryki umarł w Wie- 
dniu, pewien dziennik wiedeński pisał, iż tu Fiist r 
był aut rem wnicsku o zdetrenizowanie Habsburgów. 
Ussżałem więc za swój obowiązek obronić Fiistera 
od taki+go podejrzenia i wyjawiłam nazwisko wnio- 
skodawcy, który wówczas już nie ż ł. Był to poseł 
Władysław Sierakowski, mężczyzna olbrzymiego wzro- 
sta, który zwykle ubierał się w uniform galicyjskiej 
gwardji narodowej. Wiedeńczycy nazywali go „Sło- 
niem parlamentu“ (Reichstags-Elephant). 

A oto drugi mało znany epizod z owych burzli- 
wych czasów : 

Pewnego dnia znajdował się Smolka w biurze 
sejmowem, załatwiając interesy prezydjalne. Naraz wpa- 
da do jego pokoju jeden z posłów i odzywa się do 
prezydenta : 

— Przychodzę cię pożegnać. Odjeżdżam |. 

— Dokąd? zapytuje Smolka. 

— Jadę na tamten świat l.. 

Rzekłszy to ów poseł wyjął pistolet z kieszeni i 
napiął już kurek. Smolka nie myśląc długo, a wi- 
dząc co się Święci, rzucił 8ę na desperata i pochwy- 
cił go za ręce. Zaczęło się pasowanie. Smolka był 
wprawdzie silny, ale nie mógł samobójcy wyrwać 
z ręki pistoletu. Lecz i poseł nie mógł się uwolnić 
z rąk prezydenta i pasowanie łatwo mogło się było 
skończyć dla Smolki katastrofą, gdyby obaj nie byli 
upadli na ziemię. Smolka upadł na swego przeciwni- 
ka i na chwilę przyparł go do ziemi. Na ten hałas 
nadbiegła służba do pokoju Smolki i rozbroiłaą ga- 
mobójcę. Smolka uratował mu życie, gdyż po tej 
scenie samobójca zaniechał na zawsze swych de- 
sperackich planów. 

Postać Smolki jest Ściśle splecicna z historią kon- 
stytucyjnej Austrji. PrzedewBzystkiem jego broda, owa 
bujna. dłog', na piersi spadająca broda i długi, buj 
ny, jak sztandar wiejący wąs. Rozmaite były losy 
Smolki, rozmaite też były losy jego brody. Złota, jak 
nłoda wolność, była broda Smolki w r. 1848, po- 
dobna wielu brodom „demokratycznym*, które w r. 
1848 powstały, jako protest przeciw absolutnym rzą- 
dom. Broda prezydenta Sejmu była sławna i popu- 
larna i zwracaa uwagę szczególnie płci pięknej. 
Także wąs Smolki zwracał powszechną uwagę, dał 
on się z tyłu związać końcami. Po gwałtownem roz- 
wiązaniu sejmu kromieryskiego stał się Snolka, przed 
którym jeszezę niedawno warty musały broń prezen- 


rześladowań jego broda przed 
młotem szykan. pał ETWSŁEM . krótkim perjodzie 


parlamentarnym Austrji, osiadł Smolka jako adwokat 
we Lwowie. Rosła jego klientela rosła i jego broda. 
Nagle pewnego dnia otrzymał Smolka z policji pi 


Dwykelerowie Króla Jego. 


ROMANS HISTORYCZNY 
osnuty na tle pierwszej połowy XVIIl-go wieku 
11) przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy). 


Usadowiwszy się zaś w karocy, odsapnął i rzekł 
do siebie : 

— Kosztowny werbownik na katy! ale przy- 
najmniej jest coś. Ten Zbijewski udał mi się, je- 
stem pewien, że i królowi się podoba... 

— Będzie z uiego najpostawniejszy w regimen- 
cie — zauważył Krzyżanowski. 

— Nieprawdaż? Wszystko za nim przemawia. 
Ma w sobie coś... toś sympatycznego. Anim się 
spodziewał w takiej marnej, deskami od świata za- 
butej wiosczynie znaleść gładysza podobnego. -— 
Szkoda tylko, że chudy pachołek... No, opłaci się 
to jakoś. Od czego szkatuła króla jegomości... 

Uśmieehnął się i drzemać począł. 

A w Zawadach, po wyjeździe dygnitarza cze- 
śnikowicz i Pękoszewski długo chodzili zamyśleni, 
nie do siebie nie mówiąc i nie zważając na Bo- 
brzyka, który wciąż siedział osłupiały, nie mogąc 
z wrażenia ochłonąć. Wreszcie Pękoszewski, staną - 
wszy przed wychowańcem swoim, po ramieniu dło- 
nią go uderzył i rzekł: 

— Cóż, panie Józefie? Miraculum? Zdarzenie 
cudowne ? Bo nie zaprzeczysz, że pana miecznika 
chyba dobrzy aniołowie nam zesłali... 

Głową pokręcił Zbijewski. 

— Na dwoje babka wróży... panie Marcinie... 
Toóć niby z sekurem w potrzebie stanął, ale... 


— Ale co? Bój się Boga! — perswadował 


zgorszony Pękoszewski. — Bebrzyka uchodził tak; 
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semne zawiadomienie, że jeżeli nie przestania nowić 
„brody demagoga*, to stykanie się jago z władzawi 
sądowemi zostanie mu zakazane. Smolka os a} się 
zastosować do wezwania, a z jego brodą pad: : jego 
wąs. Te bezwąse czasy skończyły się dopiero r. 1859, 
gdy neso wolnomyś'nieiszy duch zawiał w Austrii, 
a gdy Rada państwa na nowo się zebrzła, jaśniały 
broda i wąs Sinolki znowu dawną wspaniałością. 

Dnia 7 marea 1849 r. bardzo rano — tak opo- 
wiadał rez Smclka — rozesłałem służbę parlamentu, 
aby zawiadomiła posłów, że wojsko obsadziło kance- 
larję i wszystkie ubikacje parlamentu, skutkiem czego 
posiedzenie odbyć się nie będzie mogło. 

Posłowie zeszli się niebawem w mem biurze i za- 
pisali swcje nazwiska na arkuszu papiera, aby mnie 
w ten sposób pożegnać, Arkusz ten wziął potem ka. 
Henryk Lubomirski i złożył go w Bibliotece Ossoliń- 
skich we Lwowie, gdze dotychczas się znajduje. 

Zdumiewaiącem jest, z jakim młodzień zym zapa- 
łem i poświęceniem Smolka wykcnywał obowiązki 
prezyd nta I«by poselskiej do ostatnich czasów. Już 
o godz. 7 srana zjawiał się w biurz» w gmachu par- 
lamentu przy Franzensringu, przyjmował posłów, 
konferował z urzędnikami i punktualnie zjawiał się 
na swojem miejscu w sali posiedzeń, gdzie przewo- 
dniczył długim rozprawom, stojąc, wed'ug swego 
zwyczaju, na trybunie prezydjalnej. Trzeba było po- 
dziwiać wytrwałość, z jaką udzielał rad i odpowiedzi 
cisnącym się do niego pestom, ministrom i urzędni- 
kom, przyczem nigdy n'e tracił humoru i często do- 
wcipnym zwrotem poważną sytuację odwrónić umiał. 

Smolka wprowadził na trybunie prezydialnej no- 
wość, która później weszła w zwyczaj. Pewnego dnia 
Smolka przyniósł do Izby pudełko Formelców i po- 
łożył je przed sobą. Był to czas rozpraw nad budże- 
tem, kiedy najwięcej mowców zapisuje się do głosu. 
Wtedy zadaniem prozydenta było ograniczyć liczbę 
mowców, gdyż inaczej czasu na nieskończoną ilość 
mów nie stałoby. J.Śli więc Smolee udał» się na 
kłonić posła do zrzeczenia się głogu, wtedy poda- 
wał mu otwarte pudełko częstując smacznymi cukier- 
kami. Posłowie przyzwyczaili się do tego żarciku i 
z czasem stało się pudełko karmelków kon'ecznym 
inwentarzem na stole prezydenta Izby. 

Smolka był nawet na krześle prezydenta austrja- 
ckiego parlamentu patriotą polskim od stóp do głów. 
Gdy car Aleksander If. zzinął rozszarpany bombą 
nihilistów, Smolka wbrew żądaniu pewnych sfer, nie 
poświęcił pamięci cara ani jednego słowa; również 
niezapomnianem mu będzie owo wspomnienie, wjgło- 
szónę w labie poselskiej z powodu śmierci niemieckie- 


go cesarza Fryderyka. 


Dnia 17 marca 1898 podniosła i rzewna scena 
odbyła się w Izbie poselskiej w Wiedaiu. Wszystcie 
stronnictwa, trakcje i rząd wyraziły jednomyślnie 
głęboki szacunek dla ustępującego prezydenta i we- 
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że już dogryzać nam się nie poważy, a w doda- 
tku w świat cię wprowadza, na dwór niemal kró- 
la jegomości... Tak zacząwszy, możesz zajść da- 
leko. 

— Wolałbym jednak isć o własnych siłach. 

— O własnych siłach! — powtórzył Pękosze- 
wski z niechęcią. — Ale przecież panie Józefie, 
na świecie ręka rękę myje... inaczej nie może być. 
Jeśli książę miecznik wygodę ci uczynił, to nie dla 
twoich pięknych oczu... W tem swój własny ma 
interes. 

— W każdym razie... łaska pozostaje łaską — 
odparł Zbijewski — zobowiązał mnie, zależnym 
przez to od siebie uczynił, a obowiązek wdzięczno- 
ści... ciężka to rzecz! 

— Nie myślisz przecież koziołka wywinąć, jak 
szarak — pochwycił z obawą staruszek. — Na 
to nie pozwolę. Słowo się rzekło, dukaty nawet 
wziąłeś... 

— Słowo dałem i dotrzymam, panie Marcinie, 
o wywijaniu koziołka ani myślę, służba w regi- 
mencie muszkieterów wcale mi na rękę, jeno to 
mi się nie podoba, że na Świat przez komin mie- 
cznikowski się przedzieram. 

— Alboż nieuczciwie? Alboż z ujmą honoru? 
Alboż książę miecznik nie senator ? nie dygnitarz ? 
Zastanów się, panie Józefie? Żali grzechem jest 
klamki pańskiej się trzymać? Wszak to reguła na- 
sza, szlachecka... 

— Eh! reguła... — machnął ręką Zbijewski. 
— Zdaniem mojem, panie Marcinie, najlepiej trzy 
mać się klamki własnej. Łaska pańska na pstrym 
koniu jeździ — znasz to przysłowie. I to pewnie 
znasz: Ufaj! Bóg ci dopomoże, ale prącuj sam nie- 
boże... Tak, tak: quod cito fit, vito perit... Co się 
prędko wznieci, nie długo się świeci. 

— Chyba chcesz świat zreformować! — obu- 
rzył się staruszek. — Na twoje, nie przeczę, ar- 
cymądre sentencje, odpowiem : dum veneris Romam, 
Romana vivito more. Wlazłeś między wrony, krakaj, 
jak i one! Dziadowie i pradziadowie nasi na dwo- 
rach pańskich się wysługiwali, tam nabierali polo- 
ru, Świat poznawali, do fortun i znaczenia docho- 
dzili, a ty protekcję senatorską za uwłaczającą go- 


dności szlacheckiej uważasz? Gdzie tu sens? Da- 
ruj, panie Józefie, ale pod tym względem z tobą 
się nie zgodzę. 

— (o tam o tem gadać, panie Marcinie, stało 
się. Bądź co bądź postaram się dług wdzięczności 
jak najprędzej spłacić. Lżej mi wtedy będzie, śmie- 
lej spojrzę w oczy każdemu... ` 

Tu z kata odezwał się Bobrzyk : 

— Szkoda, że drogiemu cześnikowiezowi te 
skrupuły przychodzą za późno... Święta prawda! 
Łaska pańska, jak pogoda jesienna zmienna jest, 
a dźwigać na sumieniu obowiązek wdzięczności, 
toćże to jakby pod pręgierzem stać... 

— Waszmość jeszcześ tu?! — burknął Pęko- 
szewski — przyczaiłeś się, że ani cię widać! 

— Zacny pan Marcin srodze zawzięty — west- 
chnął Bsbrzyk — a przecież pe tem, co się stało, 
należałoby się dla mnie trochę względności... 

— Mówisz, mości Rochu tak żałośnie, jak gdy- 
byśmy cię ze skóry obdarli. Co ci się złego stało ? 
Zyskałeś wszelką pewność odebrania należaości 
(chociaż czy tak, czy owak, święciebyś ją odebrał) 
i czegóż chcesz więcej ? 

— Książę miecznik gwałtem na mnie prolon- 
gatę wymusił, przez to stracą wiele, bardzo wiele 
— skarżył się płaczliwie sknera. — Gdyby nie to, 
możebyśmy z drogim panem cześnikowiczem inte- 
res ubili... 

— Tak erodze waszeci Zawad żd? — śmiał 
się Pękoszewski — aha! wymknęły się jegomo- 
ści! Nie sięgniesz ich! Chociaż... wierzaj, mości 
Rochu, o ile moim rozumem miarkuję, nigdybyś 
ich w Swoje ręce nie dostał. Nie dla ciebie to 
kąsek... 

— Ja jednak nadziei nie tracę... — począł Bo- 
brzyk. — Drogi cześnikowicz, charakter szlache- 
tny, wzniosły, w danej chwili propozycji J. 0. księ- 
cia miecznika nie rozważył dokładnie, ale widzę, 
że rozwaga przyszła, i... 

— I co? — podchwycił Pękoszewski, == Może 
myślisz, że słowo złamie i do układu z tobą, mo- 
ści Rochu, przystąpi... A! doprawdy koźla w tobie 
natura... Czort swoje, baba swoje! 


(Ciąg dalszy nastąpi), 
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terana parlamentaryzmu. Był to bardzo rzadki w dzie- 
jach wypadek, bo też i rzadkim jest człowiek, któ- 
ryby na tak wysokiem stanowisku nie miał ani je- 
dnego nieprzyjaciela. Podnoszono oprócz zasług Smol- 
ki jego niezmierną skromność, łagodność, prostotę i 
wyrozumiałość. Parlament uchwalił jednogłośnie ustę- 
pującemu prezydentowi honorową pensję dożywotnią 
w kwocie 7.300 złr. rocznie, 

Z Smolką ustąpiła z parlamentu godność, spokój 
i powaga. Odtąd zaczęły wchodzić w modę orgje, 
obstrukcje, pauperskie wyzywania się, rzucanie ka- 
łamarzami, rczbijanie pulpitów, stołów i krzeseł, 
rzncanie się z nożami i tp. nieznane za czasów Smol- 
ki parlamentarne obyczaje. 

„Ani z soli aBi z roli, ale z tego co mnie boli 
urosłem* — może o sobie powiedzieć Smolka. Pra- 
cował bowiem przez całe życie dla sprawy naszej na- 
rodowej, bojował za nią i dla niej, cierpiał i znosił 
dla niej wiele, był jednym z tych Galicjaninów, któ- 
rzy po za kordony rozbiorowe sięgali sercem i na- 
dzieją. To też w tym roku jubileaszowym Smolki 
godzi się każdemu Polakowi złożyć hołd sędziwemu 
patrjocie. S. S. Będzikiewicez. 


Z KRAJU. 


Rzeszów d. 17 marca. 
(List oryginalny Gtosu Narodu). 
Moja wycieczka. — Spostrzeżenia. 


Pogoda aż ha! dnie prawdziwie wiosenne, a jak 
ma marzec, to nam dobry rok wróży, jak mówi stara 
przypowieść : 

Suchy marzec — mokry maj, 
Pełne gumno niby raj. 

Korzystając z wolnych chwil popołudniowych w 
niedzielę, wsiadłem na wózek i jazda do moich zna- 
jomych w Boguchwale. Rzeczywiście ta Boguchwała 
musi mieć swoją nazwę od pobożności tamtejszych 
mieszkańców, bo też tylko tam siedzieć i Boga chwa- 
lié. Okolica śliczna, nackół otoczona mniejszemi lub 
większemi górami i lasami, które w oddali przed- 
stawiaję się w cudownej panoramie. 

Co mnie jednak uderzyło niemile. Około samego 
dworu (właeność p. Straszewskiego) na gruncie dwor- 
skim była niegdyś wystawiona figura Matki Boskiej, 
która wskutek zęba czasu spadła z postumentu na 
ziemię i do dziś dnia jakby na urągowisko leży. 
Wstyd doprawdy, ażeby wizerunek Tej, którą nasi 
przodkowie obrali sbie za królową, był w ostatniej 
poniewierce. Co powiedzą o nas żydzi, jeżeli my ka- 
tolicy lekceważymy Matkę Boga i Zbawiciela na- 
szego. 

Jestem u pewnego gospodarza, w tem wchodzi 
jakiś obszargamy człowiek o fizycgnomji bardzo po- 
dejrzanej. 

Pytam się z boku. „Któż to taki?* A to piel- 
grzym z ziemi świętej, odpowiadają mi chórem. A cóż 
on tu u was robi? Wraca do domu i tutaj u nas 
trzeci dzień spoczywa, biedaczysko nogi ma pokale- 
czore, bo go napadli Arabi i obdarli ze wszystkiego, 
a butów nie mogli ściągnąć, to aż nogi szablami po- 
kaleczyli, 

Zapytany przezemnie skąd rodem ,; odpowiedział: 
z dawnej Polski. Mcże ze Sląska? Nie, stamtąd gdzie 
jest Gdańsk, brzmiała odpowiedź. 

Ponieważ pletł ni io ni owo, że 2 Egiptu udał się 
do Palestyny, tamtąd do Ktnstantynopola, 8 ptźniej 
chciał udać się do Rzymu, ale woda zalała, więc 
niemógł się dostać — przeto wezwałem gospodarza, 
aby zażądał od niego jakich papierów. Kobiety je- 
dnak i sam gospodarz tak byli qrzejęci jego opowia- 
daniem, że ich te moje pytania zgorszyły, przeto da- 
łem spokój pielgrzymowi, który raczej na zbiega a 
może ma zbrodniarza jakiego więcej wygląda. Mówi 
ou z czeska, Ślady ran na nogach, może od kajdan, 
ale Ind wicrzy w jego awiętcść. 

Chciałem jeszeze coś o tutejszych geszeftach ży- 
dowskich mapiszó, ale żeby list zbyt długi nie był, 
odkładam na drugi raz. Ludwik M...r. 


ZE ŚWIATA. 


Wiedeń, d. 17 marca. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Pawrót cesarza. — Fotografje oficerów francuskich. — 
Kawiarnia muzykalna. — Rocznica uródzin Verganiego. — 
Gracz loteryjny. 


Cesarz powrócił wczoraj z Walsee w towarzyst- 
wie przybocznego adjutanta hr. Paara. Jak na teraz 
ucichiy wszelkie pegłoski o jego wyjeździe do Terri- 
tet, gdzie przebywa cesarzowa Elżbieta. Prawdopo- 
dobnie monarcha WyruBzy w podsóż po kilku posie- 
dzeniach parlamentu. Chce powiem być obecnym 
na kilku posiedzeniach Izby posłów i przekonać się, 
czy hrabia Thun posiada dość energji do poskromie- 
nia obstrakcji. 

Pan Neumann, śwłaściciel handlu obrazów i rzeźb, 
wystawił w oknie kilkanaście fotografij oficerów fran- 
ouskich, biorącychjudział w procesie Zolj, a mianowicie 
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jenerałów : Boisdefire'a, Pellieux'ego, Billota, Mercie- 
ra, pułkownika Henry'ego, majora Esterhazego i td. 
Naturalnie fotografja pułkownika Picquarta błyszczała 
awoją nieobecnością, Obok tych fotografij znajduje 
się kaita korespondencyjna następującej treści: „Je- 
żeli pan do jutra, tv jest do środy, nie usuniesz fo- 
tografij «ficerow francuskich ze swojej wystawy, to 
będziesz miał wszystkie szyby rozbite, a twój dom 
zostanie spalony“. Pan Neumanna fotografij nie usu- 
nął, a przytem udał się do dyrektora policji z prośbą 
o opiekę. Od wczoraj czuwa kilku ajentów cywilnych 
nad bezpieczeństwem handlu i prywatnego mieszka- 
nia pana NeumaLna. Dotąd zwoleunicy Zoli nie dali 
znaku życia, ale za to policja przyaresztowała pięciu 
złodziei, operujących po kieszeniach ciekawych, gro- 
madzących się licznie przed wystawą. Kartę, jak się 
łatwo dorozumieć, pisał żyd i chciał tylko nastraszyć. 
Zamiar mu się nie udał, gdyż właściciel sklepu jest 
twardym antysemitą i n.e obawia sig pogróżek „na- 
szych najserdsczniejszych*. 

Zwykle w blskusci kościołów i Szpitalów wła 
dza nie pozwala na otwieranie szynków, kawiarń i 
rektauracyj. Służba Boża t chorzy potrzebują bowiem 
cichości 1 Spokoju. Trafiają się jednak wypadki, że 
żydzi omijają zakaz ı tuż pod bokiem świątyń 1 szpi- 
talów otwierają zakłady, w których nawet popisuje 
się muza podkasana. Żyd Filip Szteiner przy rogu 
Hebragasse, naprzetiwko szpitala dziecięcego, założył 
przed trzema laty kawiarnię, Podczas duia jest dość 
cicho, ale o gidzinie 9 wieczorem następuje istna 
orgja. Rozpoczyna grać orkiestra damska 1 salony 
zapełniają się kobietami podejrzanej reputacji i ró- 
żnymi wyrzutkami epołeczenstwa. krzyk, hałas i pi- 
jatyka trwają zawsce do rana, a ludzie pracy, spie- 
szący wcześnie do zatrudnienia, widzą zataczające się 
pary z pianą na usiach, Sądzicby należało, że policja 
posiada dość władzy na ukrócenie podobnych nad- 
użyć. Tymczasem jest ona bezsilna, gdyż Szteiner 
ma kontrakt i zozwolenie magistratu 1 wszelkie zaża- 
lenia dyrekcji szpitala dotąd nie mogły być uwzglę- 
dnione. Smutne to, ale prawdziwe. 

Pan Vergani, wydawca dziennika Volksblatt, ob- 
chodził wczoraj 50-leinią rocznicę swoich urodzin. 
Nie znam go osobiście, ale musi byś znanym ı u- 
ozciwym człowiekiem, jeżeli w tej rzadkiej uroczy- 
Btości wzięli udział przedstawiciele wszystkich warstw 
społeczeństwa wiedeńskiego. Jak zwykłe w dzienni- 
kach tutejszych, do godziny 2 po południu wszyscy 
są zajęci, to też i w Volksbłacie praca siła uwy- 
kiym trybem. Z uderzeniem gcdziny 2 zaczęli przy- 
bywać do redakcji radcowie miejscy, kupcy, przemy- 
słowcy 1 składali życzenia Vergauiemu. Następnie 
personal administracyjny i redakcyjny zjawił się w 
komplecie z ogromnymi bukietami 1 winszował swemu 
chlebodawcy. Wleczcrem przeszło 200 osób zasiadło 
do uczty. Szereg teastów rozpoczął główny 1edaktor 
Patzelt 1 życzył jubilatowi, aby żył Jeszcze drugie 50 
lat. Telegramów nadeszio przeszło 300, Poseł czeski 
Białohubek przysłał serdeczną depeszę i wyraził, aby 
Vergant Jeszcze 100 lat zwałczał żydow i wszystkich 
nieprzyjaciół antysemitów. W obchodzie brali udział 
także przedstaniciele władzy j na kolacji było obe- 
onych kilku szefów Bekcyjnych, radców sądowych, 
sekretarzy i t. d. 

Urzędnik jednej 2 prywatnych instytucyj, pan D., 
ożenił się z miłości, to jest me wziął am ceLta po- 
sagu Peusję posiadał szozczu,łą, a gdy przybyło 
kilkoro Gzieci, zaczęła Nawet zaglądać bieda. W padt 
Przytem w długi lichwiarskig j żydzi zajęli mu meble. 
Nadszedł termin LicytaCji, a ou ule posiadał pienię- 
dzy na spłacenie wierzyciela. Zrozpaczony, wyszedł 
na miastu, lecz gdziekolwiek się udał, wszędzie mu- 
odmówiono. Wszedł do Naualu cygar i chciał sobie 
kupić dwa portorico 2a 7 Ceutów. Nie mógł się do- 
clsuąć, bo stawiano na loterję i kantor był obięzony. 
Bezwiednie biądat oo:yma po sklepie i wreszcie wy- 
jął z keszen) papier oSiemplowany, zapowiadający 
M ruchomuści. Zobaczył numer porządkowy — 
21326. 

— A gdym postawił na loterję ? — Pomyślał, 

— Przecież xatos CZASEM Wygra. 

Wyjął ostatnie dwa Ieńskie 1 ułożył sobie terno 
2, 13, 26. Zapytał się o najbliższe ciąguienie 1 po- 
Btawił na loterję insbrucką. Numery tymczasem wy- 
szły we Lwowie. W srodę wIECZOre udał do kau- 
toru loteryjnego i gdy przeczytał złowieszczy napis— 
„Lombejg*, zemdlał i ledwie SĘ go dovucuno. Nie- 
Bzczęśliwy dowlókł się do domu i ciężko zachorował. 
Jest w jedna więcej ofiara loterji liczbowej, Swój. 


PEER OT OWE A 
Część urzędowa. 


Konkursy rozpisują: Prezydjum wyższego sądu w Kra- 
kowie na większą ilość nowosystemizowanych posad adjun- 
któw sądowych w IX klasie rangi (termin do 20 kwietnia); — 
sekretarzy sądowych w VIII klasie rangi i radców sądu 
krajowego w VII klasie rangi [termin do 10 kwietnia); — 
wreszcie na posadę wiceprezydenta sądu obwodowego w 
Rzeszowie z terminem do 31 bm. — Namiestnictwo na po- 
sudę starszego lekarza powiatowego w VIII i kilku koncy- 
pentog sanitarnych w X klasie rangi z terminem do 31 

m, — Sąd powiatowy w Strzyżowie przyjmie zaraz dwóch 
pisarzy, jednego z egzaminem hipotecznym, lub dła ksiąg 
gruntowych, drugiego do spraw karnych z wynagrodzeniem 
30 złr, miesięcznie. 
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KRONIKA. 


Kraków dnia 19 marca. 


Kalendarz kościelmy. Dziś sobota, Józefa, 
Oblubieńca Najświętszej Marji Panny. 

Jutro w kościele Najświętszej Marji Panny kazanie o go- 
dzinie 10 wypowie ka, J. Żeliwski. Sumę odprawi następnie 
ks. kan, J. Wojciechowski. 

W kościele Bożego Ciała na Kazimierzu, jutro odpust 
bractwa „Pięciu ran Pana Jezusa”. 

kalenoarz myśliwski. W miesiącu marcu wolse polo- 
wać na: słonki, cietrzewie i głuszce, oraz na płactwe wo- 
dne i błotne w ogólności, 

Ochraniać należy: łanie, jelenie, kozły, (rogacza). ko- 
zły cielgta. Bzpiczaki, zą qsa, borsuki i lisy; kury (głuszee 
i cietrzewie); jarząbki, bazanty, kuropatwy, przepiórki, dzi- 
kie gołębie, dropie i pardwy, 

Kalendarz rvbacki. W miesiącu marcu łowić wolne: 
świnkę, wyrozuba, czopa, sandacza, brzankę, brzanę, cytrg, 
leszcza, łososia, pstrąga, węgoiza, czeczugy, klonka, jazia 
1 szczupaka. 

Ochraniać należy: bolenia, lipienia i głowacicę, oraz ra- 
ka samca i samicę. 

Kalendarz aatrenemiozry Wschcć słeńc: rozpocząć =q 
dziś u godzinie 5 minut 44, zachód przypada o gedzii 5 
mirut 51 dingo:: unia gouzi» 12, minut 7, 

Stan powletrza. Dnia 19-go marca o godzinie 7 rano, ba- 
rometr 4370, termometr b,6 C., wilgotność 94'/,, wiatr 
północno-wschodni, 10. 


kupnjcie tylko u ehrześcijan! 


Z dm. na dzień. 


Mała dyskusja teatralna przeprowadzona w sobotę 
w radzie miejskiej, stanowi dla każd2go jasny symapto- 
mat, że gospodarka dzisiejszego przedsiębiorey tea- 
tralnego wyczerpała już cierpliwość nawet tak bez- 
przykładnie cierpliwych ludzi, jakimi są ojcowie na- 
szego miasta. Powody rozgoryczenia przeciwko p. Pa- 
wlikowskiemu płyną tam wprawdzie z innych pobu- 
dek, niż niezadowolenie publiczności, wynikają bo- 
wiem z jaskrawego lekceważenia materjalnych wobec 
gminy zobowiązań, podczas gdy pretensje chodzących 
do teatru opierają się wyłącznie na lekceważeniu, 
jakie okazuje p. Pawlikowski repertuarowi, wystawie 
i staranności w doborz3 personalu teatralnego; — nie- 
mniej jednak żaden jeszcze ;rzedsiębiorca nie obudził 
przeciwko sobie tak powszechuej i niepodzielnej nie- 
chęci, nigdy jeszcze w Krakowie tak jednomyślnie 
nie tęskniono za zmianą kierownika naszej sceny. 
Nawet żydzi mie zostali przekupieni „Małkami 
Schwarzenkopf* i „Nowem Gaetto* ; tradycyjna u nich 
żyłka artystyczna wzięła górą nad wdzięcznością za 
kilka łechtających ich namiętności rasowe wieczorów 
i biorą ze swojej także strony pewien udział w ogól- 
nym chórze głosów potępiających bez zastrzeżeń obe- 
oną gospodarkę w krakowskim teatrze. Dzierżaw ca ma 
tylko jednego obrońcę, który wziął sobie za zasadę 
obronę każdej entrepryzy dla entrepryzy samej, bez 
względu na to, ozy z artystycznego i materjalnego 
punktu widzenia warto ją popierać czy nie i, wierny 
tej szczególniejszej zasadzie, sprawozdaniami swemi 
wpaja w Wydział krajowy przekonanie, że wszystko 
idzie jak najlepiej w tym jak najlepszym z teatrów. 
Oczywiście tym mylnie przedstawiającym stan rzeczy 
sprawozdaniom należy przeciwdziałać; dlatego zupeł- 
nie słusznie zapowiedział r. m. Bartoszewicz Bprawo- 
zdanie członków komisji artystycznej wybranych z ra- 
mienia Rady miejskiej o tem, jak jest teatr prowa- 
dzony artystycznie i jak się przedstawia materjalnie 
jego gospodarka administracyjna. po. 1 
Przygotowuje się zatem w najbliższej przyszłości w 
Radzie miejskiej ciekawa dyskueja teatralna. W przó- 
dy jeduak wypadnie przystąpić do wyboru członka 
komisji artystysznej w miejsce Ś. p. Faustyna Jaku- 
bowskiego. Gdyby Rada chciała się trzymać zasady, 
że mandat członka komisji nakży powierzyć temu, 
kto z natury swego zawodu najwięcej ma styczności 
z teatrem, oczywiście jedynym kandydatem byłby wó- 
wczas r. m. Chyliński; sądząc jednak po stanowi- 
sku dziennika prez radcę Chylińskiego redagowane- 
go, dzierżawca zyskałby przez ten wybór drugiego 
obrońcę á tout priz; obowiązek czy zapał w po- 
pieraniu przedsiębiorstwa nie pozwolił przecież radcy 
Cbyliństiemu nawet na obronę pogwałoonych przez 
azierżawcę praw swobodnej dziennikarskiej opinji, 
a choćby tylko na zwykły towarzyski obowiązek od- 
wzajemnienia się za obronę, przed zupełnie takiem sa- 
mem pogwałceniem, jakiego niedawno temu na reda- 
kcji Czasu dopuścił się przedsiębiorca gogzczącej w 
Krakowie opery lwowskiej. 
Ważniejszym jednak powodem dla którego odstą- 
pićby należało od wyboru r. m. Ohylińskiego, jest 
okoliczneść, że ze względu na naturę stosunku entre- 
pryzy teatralnej do gminy, zasiadać musi koniecznie 
w komisji obok znawcy, którego mamy w osobie 
. Bartoszewicza, fachowy prawnik, jakim był é. P- 
Jakubowski. Oczywiście prawnik ten musi być czło- 
wiekiem o wyższej inteligencji i amatorem teatru, 
ażeby umiał ocenić, gdzie i w ozem interes artysty- 
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czny sceny kolidować może z martwą literą twarde- 
go kontraktu, którego stróżem dzielnym a tak wyro- 
zumiałym na niekończące się nigdy wybryki przed- 
siębiorcy, był zmarły wiceprezydent. 

Sądzimy, że prawnik taki znajdzie się łatwo, że 
jest nawet jeden, którego opinja z góry przeznacza 
na zastępcę 6. p. Faustyna Jakubowskiego — nie- 
tylko na stanowisku członka komisji teatralnej. A 


* + Dr Śtanisław Graczyński, koncypjent adwo- 
kacki, przeżywszy lat 25, zmarł w piątek 18 b. m. 
w naszem mieście. Zmarły odznaczał się niezwykłe 
mi zaletawi charakteru, w zawodzie swoim zamiło- 
wany, był prawdziwą ozdobą młodej palestry. Wśród 
kolegów umiał sobie zaskarbić miłość i szacunek, był 
wiceprezesem stowarzyszenia Koncypjentów adwoka- 
kich. Ciężka choroba złożyła go od trzech miesięcy 
na łożu boleści. 

Pogrzeb śp. Graczyńskiego odbędzie się jutro w 
niedzielę o godzinie 3 po południu, z domu pod 1. 7 
przy uliey Czystej. 

* Konferencje misyjne. W niedzielą 20 marca od- 
będzie się Koufrrencja Misyjna w sali Magistratu o 
4 godzinie po poładniu, na której przemawiać bę- 
dzie przewiel. O. Aeker po 18 letnim pobycie swoim 
w Afryce (Zansibarze). Oprósz tego w sobotę 19 go 
marca w sali hotelu Saskiego o godzinie 4 po po- 
łudniu Ojciec Aeker mieć będzie konferencję nader 
zajmującą w jezyku francuskim także o stosunkach 
afrykańskich. Zaproszenia na t ostatnie zgromadzenie 
rozsyła br. Marja Teresa Ledóchowska, która umyślnie 
w towarzystwie swej sekretarki na ten cel przybyła 
do Krakowa. Przewiel. O. Aeker wczoraj t, j. 17-„0 
marka przybył już do Krakowa i zamieszkał przy 
ul. Grodzkiej u 00. Jezuitów. 

Drugi odczyt. W dniu 20 marca o godzinie 6 
wieczorem odbędzie się drugi odczyt na dochód wielce 
Bympatycznych wyższych kursów dla kobiet imienia 
Adrjana Baranieckiego. Dr Feliks Koneczny wygłcsi 
„Siła a prawo w h storji*. 

Konkurs dia rzemieślników. Magistrat krakow- 
ski zawiadamia, że procent w kwocie 864 ałr. od 
fondacji śp. ks. Schindlera dla podupadłych rzemie- 
ślników rozdzielony zortanie w maju b. r. pomiędzy 
rękodzielników w Krakowie stale przemysł swój wy- 
konvjących w ten sposób, ża każda zapomoga wyno- 
sió będzie najmniej 100 złr., a najwięcej 200 złr. 
Ubiegający się o tę zapomogę winni w podaniach 
swych wykazać: 1) że od dłuższego czasu, a przy- 
najmniej od roku rzemiosło w Krakowie prowadzą ; 
2) że odznaczają się moralnością, nienągannem ży- 
ciem i zapomogi potrzebują do rozszerzenia warsziatu 
lub do polepgzenia stosunków materjalnych spowodo- 
wanych niepowodzeniem. 

Ubiegojący się o zapomogę powinien zatem dotą- 
czyć do podania kzrtę przemysłową, świadectwo mo- 
ran Ści i świadectwo ubóstwa. Podania tak udvku- 
meutowane i zaopatrzone opinją starszego właś siwego 
stowarzyszenia, petenci wni+ść mają do dziennika po- 
dawczego Magistratu najpóźmiej do dnia 15 kwietnia 
b. r. Po upływie tego terminu podania nie będą 
przyjmowane. 

* Wydział Tow. im. Tadeusza Kościuszki na 
nadzwyczajne posiedzeniu odbytem wczoraj w pią- 
tek dnia 18 bm., z powodu śmierci śp. Ksawerego 
Konopki. uchwalił jednomyślnie wziąć udział gre- 
mjałny w pogrzebie tego zasłażonego patrjoty, oraz 
złożyć na trumnie jego wieniec z szarfami o barwach 
narodowych i z napisem: „Zasłużonemu synowi oj- 
czyzny — Towarzystwo Imienia Tadeusza Kwściuszki * 
Uchw ałono również zaprosić wszystkicn członków Tc- 
warzystwa do jaknajliczniejszego współudziału w po- 
grzebie. W dalszym ciągu posiedzenia przyjęto na 
członków p. Romana Iogardena, dyrektora budowy 
wodociągów krakowskich, oraz p. Mateusza Stawozy- 
kowsziego, przedsiębiorcę robót brukarskich miejskich. 
Nakoniec postanowiono wydać trzecią edyc ę dziełka 
pt. „Tadeusz Kościuszko, jego życie i czyny, umapi- 
sał Eustachy Smiałowski*, gdyż drugie wydanie tej 
pracy, które wyszło w r. 1894 w ośmiu tysiącach 
tgzemplarzy, jest już całkiem wyczerpane. 

* Wezwanie. Odbieramy następujące pismo: Wy- 
dział Towarzystwa Imienia Tadeusza Kośviuszki, za- 
prasza niniejszem Szan. Członków Towarzystwa, aby 
oelem oddania ostatnich usłag zmarłemu członkowi 
tegoż wydziału: Ksaweremu Konopce, zechcieli jak- 
najliczniej wziąć udział w pogrzebie, który odbędzie 
się w niedzielę dnia 20 b. m. o godzinie 4 po po- 
łudniu, z domu żałoby 1. 3 przy ul. Basztowej, na 
dworzec kolei państwowej. Członkowie zechcą zgro. 
madzió się o godzinie w pół do 4 tej przy pomniku 
Rajtana. 

* Z klubu pocztowego. Wieczór muzyczny w klu- 
bie „ocztowym odbył sią w czwartek i wypadł tak 
co do układu programu, jak i wykonania Świetnie. 
Państwo Doleżalowie odegrali na 4 ręce „Polonez“ 
Szopena i uwerturę Rossiniego Z 0Pp. „Semiramis“ 
równo i z dobrem cieniowaniem. P. Wakulska, znana 
już z estrady, posiada ładną koloraturę ! Śpiewa ozy- 
sto. Najwięcej podobały się Stingla „Idźmy dale,“ 
i „Lachlied* Aubera. Pana Pie... słyszeliśmy po raz 
pierwszy, można mu rokować wielkie powodzenie na 
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estradzie koncertowej. Dyskretnie akompaniował na 
fisharmonjum p. Michał Świerzyński do deklamacji, 
do śpiewy i do skrzypiec. Z deklamacją wystąpił p. 
M. Siebe wygłaszając poemat Romanowskiego z mu- 
zyką własnego układu. Pełną uczucia deklamację 
przyjęto hucznymi oklaskami. P. Kazimira Wielandó- 
wna wygłosiła z zrozumieniem „Koncert Jankiela*, 
oraz wiersz Asnyka i zasłużone zbierała pochwały i 
oklaski. Nad program część humorystyczną objął p. 
Tyczyński. Wypowiedział on dwa utwory, budząc 
szczery Śmiech u siuchaczy. 

* W kasynie powszechnem dzisiaj zabawa towa- 
rzyska. Przypominamy ją licznym zwolennikom tego 
sympatycznego stowarzyszenia. 

Fototypja Miokiewicza za — 5 ct! Świeżo 
opuściła prasę ślicznie wykonana fototypja A. Mickie- 
wicze, przeznaczona dla ludu wiejskiego, stadentów i 
tych kląs, które nie są w stanie ponieść kilkudz.e- 
sięciocentowego wydatku, na futografję lub inay por- 
tret największego poety i patrjoty polskiego, mieś nier- 
talnego Adama. Odtąd za nadzwyczaj niską cenę, bo 
za 5 ct., może każdy nawet najuboższy przyjść w po- 
siadanie pięknego i najlepszego portretu Mickiewicza, 
jaki wogóle istnieje. Fotodruk odbity jest na papie- 
rze kredowym, wielkości ftografji gabinetowej. Pod. 
pertretem wydrukowany jest napis: „Adam Mickie- 
wicz, największy poeta i patrjota polski, urodzony 
1798 r., umaił 1855 r.* Stowarzyszenia, kluby, kół- 
ka rolnicze etc., zamawiające naraz przynajmniej 50 
egzemplarzy płacą jeszcze niższą cenę, bo tylko 2 złr. 
za 50 sztuk. Skład główny znajduje się w handlu J. F. 
Fischera, linja A—B w Krakowie. 

Germanizacja. Od jednego z tutejszych denty- 
stów otrzymujemy  wiądomośó, że urząd probierczy 
w Krakowie — który dotąd posługiwał się językiem 
polskim, przynajmniej z prywatną Klientelą, obecnie 
rozsyła swe blankiety z zapytaniem, o ile który z le- 
karzy lub dentystów potrzebować może złota i sra- 
bra (szlachetnych metali), w języku niemieckim. O ile 
wiemy kiłku interesowanych nie podpisało blankie- 
tów, żądając przywrócenia dawnego porządku rzeczy. 
Sądzimy, ż6 wszyscy tak postąpią. 

* Dom przy ulicy Kopernika Nr. 1, do którego prze- 
niesioną ma być akcyza miejska, jest już zupełnie 
zrekonstruowany. Obecnie brukują plac przed domem 
tym od ulicy Kolejowej, oraz podwórze. Przeniesienie 
urządu akcyzowego i wagi miejskiej nastąpi z po- 
czątkiem kwietnia. 

* Bufet na sposób z:graniczny otwiera dzisiaj zna- 
na cukiernia pod firmą „Rehmau i Heindrich“ w Su- 
kieanicach (obok cukierni). Bufet urządzony z kom- 
fortem niewątpliwie zyska liczna zwolenników w 

cakomae,kembazdaiej, a mfetyiko zimne przekąski 

ędą tam ep. zedawane. Otwarcie dzisiaj. Dochód z dnia 
dzisiejszego przeznaczają właściciele na rzecz pomnika 
Kościuszki. 

* Budowę kanału w ulicy Straszewskiego rozpo- 
częto w dalszym ciągu. Od poniedziałku rozpocznie 
się budowa kanału w ulicy Karmelickiej, która po 
zbudowaniu kauału aż po kościół Karmelieki, w całej 
szerokości wybrukowana będzie. 

* policja aresztowała wczoraj Jana Wieczka, który 
się zasradł do kościoła N. P. Marji, prawdopodobnie 
w zamiarze popełnienia kradzieży. 

* Wspomnienie historyczne. Dzień św. Józefa w 
r. 1848, a więc przad półwiekiem był we Lwowie 
świadkiem niebywałej uroczystości. Było to w nie- 
dzielę, W lokalu redakcji Dziennika mód paryskich 
(róg pl. Marjacziego i Halickiego) tysiące obywateli 
p dpisywało petycją Do zebranych tłumów przema- 
wiali na przemian Dobrzański Jan i Dzierzkowski 
Józef. Wieczorem około godz 6 deputacja z 40 osób 
pod przewodem ks. Leona Sapiehy wzdłuż ustawio- 
nego pogctowia wojskowego i baterji dział, otoczona 
dziesięciotysięcznym tłumem, wyruszyła ka pałacowi 
gubernatora, któremu po przemowie ks. Sapieby wrę- 
©zono adres. Stadion obiecał go natychmiast wysłać, 
zezwolił na formowanie gwardji i na wypuszozenie 
więźmów stanu za poięką dwóch obywzteli. Rozległy 
się okrzyki i „Niech żyje Stadion! Niech żyje kon- 
stytucja | Niech żyje wojsko!“ Część tłumów pospie- 
szyła do więzienia Marji Magdaleny, gdzie rado- 
śnie witauo wypuszczonych więźaiów. Wieczorem całe 
miasto zapłonęło wspaniałą ilaminacją. 

Walne Zgromadzenie członków oddziału Tow. 
Wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych odbędzie się 
w sali kasyna miejskiego we Lwowie dnia 27 bm. 
o godzinie 2 po południu 

Z Warszawy piszą do nas: Kurator instytutu 
ofialmiesnego, ks, Lubomirski, opracował projekt or- 
ganizacji oddziałów dla leczenia chorób oczu wśród 
ludn.ści biednej w całym kraju. Projekt ten rozpa- 
trywany był na posiedzeniu w radzie dobroczynnej i 
uzyskał pochwałę, — Bawi u mas Piotr Stachie- 
wiez, — Onegdaj wieczorem przy ulicy Senatorskiej 
zmarła nagle z wycieńczenia i głodu Jadwiga Moczyń - 
ska, była ona świadkiem w głośnym, toczącym się 
obecnie procesie opoczyńskim. Staruszka przez cały 
czas pobytu w Warszawie żywiła się suchym chle- 
bem 1 wodą. — W lesie między Jędrzejowem i Wło- 
szozewa rozbójnicy uzbrojeni w pałki i noże, napadli 
na kupców, powracających z jarmarku. Jeden a ku- 
peów wskutek ran otrzymanych w drodze umarł, ży- 


Wina lecznicze 


z dnia 19 Marca Nr. 64 


ciu drugiego grozi niebezpieczeństwo. Głównego spra- 
weg rozboju aresztowała w kilka dni później policja 
w Dąbrowie Górniczej. Zbój nazywa się Antoni Anioł 
i był robotnikiem w kopalni „Koszelew*. Podczas re- 
wizji znaleziono przy nim 148 rubli i srebrny zega- 
rek, skradzione, jak sam przyznał, kupeom napadoię- 
tym w lesie. Miłe stosunki nieprawdaż ? 

Józef Brandt otrzymał od księcia regenta ba- 
warskiego order Maksymiljana (fir Kunst und Wis- 
senschaft). Znakomity malarz polski posiada już kilka 
orderów bawarakieh, nadto zaś austrjacki order „ko- 
rony żelaznej“ i hiszpański „Izabelli katolickiej“. 

ydzi z Dobczyc wnieśli do starostwa wielic- 
kiego 8 skarg na chłopaków w Dobczycach, którzy 
mieli rzekomo grozić żydom słowami: „Zrobi się 
z wami porządek, że was tu wiecej nie będzie!“ 

Smiertelne przejechanie. Fcanciszka Maślonka, 
gospodyni wiejska, jadąc w dniu 14 bm. na wozie 
Karola Imioły z Niedzielska, wskutek spłoszenia Się 
koni spadła pod wóz. Koła przeszły jej przez głowę 
tak nieszczęśliwie, że Maślonkowa nazajutrz rano du= 
cha wyzionęła. 

Pożar. Piszą do nas: Dnia 15 b. m. wieczorem 
wybuchł w Ryczowie, w zabudowaniu żyda Arona 
Elsnera pcżar, który w krótce przeniósł się na sĄ- 
siednie zabudowania. W niespełaa 15 minut pożar 
ogarnął 8 zabudowań włościańskich, przeważnie nie- 
zabezpieczonych. Z pomocą pospieszyła nowo zawią: 
zana straż pożarna z Jaśkowic, z miejscowości odległej 
przeszło 12 kilometrów, która mimo niesprzyjających 
okoliczności przybyła na miejsce w niespełna 45 mi- 
nut. Następnie przybyli z sikawką kolejową za sta- 
cji w Rzeźnicy naczelnik stacji p. Spałek oraz na- 
czelnik stacji miejscowej p. Kuźniar. P. Franciszek 
Kowalówka, naczelnik nowej straży ogniowej w Ja- 
śkowicach, zajął się energicznie akcją ratunkową i 
w krótkim czasie zdołał zlokalizować pożar. Spaliło 
się 4 demy, 3 stodoły i spichlerz. Strata wynosi 
około 10.000 złr. Ubezpieczonych było tylko 2 bu- 
dynki. Pożar łatwo sią mógł przenieść na całą wieś, 
gdyż ta jest budowana gęsto, a brak wody, którą 
z daleka wozić należało, utrudniał ugaszenie ognia. 
Straż ogniowa gminy Jaśkowice, jako przed kilku 
miesiącami dopiero zawiązans, była pierwszy raz 
przy ogniu, i, aczkolwiek brak jej jeszcze wielu 
przyborów pożarnych, dzielnie się spisała, czem za- 
stażyła na uznanie. Niemniej wdzięczność się należy 
pp. Spałkowi i Kuźmiarowi, którzy pospieszyli z si- 
kawkami kolejowemi i niezmordowanie zajęli się 
ugaszeniem strasznego żywiołu. Utrzymuj» się tu u- 
parcie pogłoska, że pożar powatał a-podpalenia. Dom 
żyda asekurowany był ua 1.200 zir. Sledztwo w toku. 

Zjazd koleżeński. Odbieramy następujące pismo : 
Niniejszem zawiadamiamy, iż w roku bieżącym w lipou 
albo w Bierpriu, odbędzie się w Nowym Sącza zjazd 
kolegów, którzy przed 20 laty t. j. w r. 1878 ukoń- 
czyli tamże gimnazjum. Upraszimy wszystkich kole- 
gów o przesłacie swoj-go adresu na ręce ks. SZ0ze- 
pana Gibla, proboszcza w Ryglicach pod Tarnowem. 
Wdzięczni będziemy każdemu polskiemu pismu za po- 
wtórzenia tej odezwy Stanisław Gadowski, X. Szcze- 
pan Gibel, Wacław Jaworski. 

* Fundacja jubileuszowa. Brodzka Izba przemy- 
łowo-handlowa uchwal ła jednogłoście założyć, celem 
nuozczenia jubileuszu cesarskiego, fundusz jubileuszowy 
imienia Franciszka Józefa, ku wspieraniu drobnego 
handlu i przemysłu. Ieba na ten oel poświęca kwotę 
10.000 7łr. z własnych funduszów. 

Projekt podatku narodowego. Od jednego z czy- 
telników otrzymuje Dziennik polski następujący list: 
„Gorzej jak ogniem i mieczem tępią narodowość na- 
szą na każdym kroku wogóle Niemcy, a w Bzezegól- 
ności Prusacy. Należałoby podjąć nam rzuconą ręka- 
wicę w postaci funduszu stumiljonowego i zapowie- 
dzi rządu bezwzględnego tępienia polskości, odpowie” 
dzieć jaką poważną wspólną akcją. Społeczeństwo 
nasze niestety Śpi i obojętnie przypatruje się i czeka, 
jak je wrogowie zgnistą, tak, jak je rozdrapali. Za- 
nadto jestem mały, abym komukolwiek dawał rady, 
lub chciał mędrkować, lecz myślę, że w tej sprawie 
coś trzeba działać i dlatego w formie projektu 
proponuję: dobrowolny podatek narodowy na cele 
przeciwdziałania fanduszowi stumiljonowemu, z któ- 
rego to podatku możnaby zagrożonym dawać po- 
życzki bezprocentowe, a nawet zapomogi bezzwrotne, 
Niech każdy płaci tyle, ile płaci podatku rządowego. 
Możnaby potworzyć okręgi podatkowe takie same, 
mieć wyciągi, kto ile podatku płaci i ściągać. Po- 
borcy byliby honorowi i administracja prawie nic, 
albo bardzo mało kosztowałaby. Myśl moją powinni- 
by poprzeć nietylko Polacy, lecz wogóle Słowianie. 
Krćtko mówiąc, trzeba się bronić i to rozpaczliwie, 
bo wrogowie robią ogromne wyłomy, są solidarmi i 
tem silni, my zaś chodzimy jak stado bez pasterza, 
a Wolf eo chwila coś porwie i zdusi. Każdy * Ras 
za mało myśli o bezpieczeństwie całości narodowego 
organizmu i dlatego tak łatwo wróg nas niszozy*. 

Skandaliczny proces. Donoszą z Jags, $6 przed 
sądem apelacyjnym toczy się proces, który budsi 
wielkie zainteresowanie zarówno przez udział znanych 
osobistości, jak i znacznej kwoty pieniężnej, która 
jest istotą sprawy. Przedmiotem procesu jest spór 
prawny pomiędzy córką zmarłego księcia Beldimano, 


poleca i wysyła odwrotną pocztą nie licząc opakowania: 

na starej maladze, butelka 1 złr. 20 ct. rumbarbarowe, 
fz chinowe, z chiną i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango, 
Ziółka piersiowe Dra Seeburgera na kaszel i chrypkę jedynie prawdziwe 20 ct. 
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a jego wdową. Jako Świadkowie występują: król 
Karol, królowa Elżbieta, księżna Wied, książęta Mo- 
rusgi, Sturdza i wielu innych członków zuakomitych 
redziu kraju. Dwór i królowa mapróżno usiłowali 
suny powaśuionś pogodzić. Charakterystycznem jest 
już to, gdy córka rodzona swą matkę przed sąd po- 
zywa i proces taki już z tego względu jest cieka- 
wym — tu jednak są znacsnie ciekawsze i więcej 
znamienne szczegóły. 

Księżna Beldimano usunęła z domu swą rodzoną 
córkę, gdy ta była jeszoze małem dziecięciem i skry- 
ła ją tak, że nikt o jej miejscu pobytu nie wiedział. 
Książe Demetrjusz Beldimono szukał bezskutecznie 
córki gwej po całej Europie. Niebawem zmarł, a po- 
nieważ sądzono, że Córka również nie żyje, przeto 
wdowa odziedziczyła cały majątek. Uznana za zmarią, 
księżniczka Marja przebywała wówczas w Kolonii, 
gdzie walozyła z nędzą aż jej się wreszcie udało o 
swem przykrem materjalnem położeniu powiadomić 
rodzinę, która nat;chmiast poczyniła kroki, aby wy- 
rodną matkę skłonić do zmienienia krzywdzącego córkę 
postępowania, — W sprawie tej interwenjowali 080 
biście oboje królestwo, lecz matka ani słyszeć o cór- 
oe niechciała. W końcu księżniczka wytoczyła swej 
matce proces. Sąd pierwszej lnstancji wydał pomy- 
Śluy dla księżniczki wyrok, przysądzając jej należny 
spadek po ojcu. Matka wniosła apelację z powcdu 
pewnych nieformalności. Wyroku sądu wyższego o- 
czekują w kraju Z wielkiem zainteresowaniem, 

W jaki sposób ks. Helena Czarnogórska poznała 
awojegu małżonka, następcę tronu włoskiego, nie było 
Bwtgo czasu wiadomo. Teraz dopiero wyszperały to 
dzienniki włoskie. Otóż tak sią rzecz miała. Ks. Nea- 
polu, bardzo zapalony zbieracz monet, dowiedział się 
o pewnym unikacie, znajdującym się w posiadaniu 
księżniezki Heleny Czarnogórskiej. Książę zwrócił się 
listownie do obecnej swej małżonki, zapytując, Czy 
Zechciałaby mu tę monetę odsprzedać. Wywiązała się 
z tego powodu korespondencja, która doprowadziła 
do osobistego poznania, a następnie — do małżeń- 
stwa. Księżna Helena ofiarowała swą cenną monetę 
mężowi. 

Gabrjel d'Aaunzio, powieściopisarz włoski i dra- 
maiucg, ma otrzymać od rządu francuskiego krzyż 
Jegji honorowej. 

Jerzy Gould, miljarder amerykański, obstalował 
w New J.rsey szezerozłotą ktatkę schodową i takiż 
balkon. Jeet to chyba szczyt przepychu. 

Juljusz Seeth, słynny pogromca zwierząt i wła- 
Ściciel menażerji, otrzymał zaproszenie od Menelika, 
który mu choe ofiarować dwadzieścia wspania.ych 
lwów. Mimwster Ilk, inżynier szwajcarski, zausznik 
Menelika, domósł telegraficznie p. Seetb, aby wyru- 
szył z Hamburga 10 marca na parowcu, odpływają- 
cym do Dżibut, gdzie już czekąć na niego bęuzie 
karawana ze zwierzętami pociągowemi, która pod o- 
słoną żołnierzy abisyńskich doprowadzi go do stoli- 
cy. Seth spodziewa się, oprócz lwów, dostać jeszcze 
lamparty i tygrysy. 

Wyścig automobilów odbywał się w dniu 8 i 
9 bm. pomiędzy Marsylją a Nizzą, na przestrzeni 230 
kilumetrów. Skutkiem niepogody wzięły w nim udział 
tylko 38 samojazdy-powozy i 15 samojazdów trzyko 
łowców. Najlepszym, okazały się powozy, pcrnazane 
motorem 0 Sile sześciu koni parowych. Przestrzeń po- 
między Marsyljią i Hyères, 35 kilom, odbyły w go 
dzinę, Od Hytres do Nizzy średnia szybkość wynio- 
sła 221/, kilom. na godzinę, gdyż skutkiem deszczów 
druga byia uciążliwa. Zwycięzca, Charron, przebył 
całą przestrzeń od Marsylji do Nizzy w 9 godzin i 5 
minut. Pociąg pocztowy odbywa ją w 6 godzin. Po- 
wóz p. Charron zbudowany jest z alaminium i ma 
Mot.r o silu 6 komi parowych. Najszybszy kołowiee 
Z motorem dia odbycia tej przestrzeni zuż ł 11 go- 
dzin i 48 minuty. 


Sprawozdanie szpitala Bonifratrów w Krakowie za rok 
1897: Do 31 października posiadał szpital Bonifratrów w 
Krakowie 35 łóżek dla chorych, od 1 zaś października 60 
łóżek, Z leczonych 1019 osób był»: wyznania rzym. kat, 
960, gr. kat. 4, ewangelików 6, a starozakonnych 49. Opu- 
ściło szpital w ciągu roku 837 wyleczonych. 68 w stanie 
polepszenia, a 5 nieułeczonych, zmarło zaś 36, a pozostało 
w leczeniu 73 na rok następny, Ogólna liczbą dni leczenia 
wynosiła 15.610, z czeg0 przypada przeciętnie na jednego 
chorego 15:31 dnia. Ogólny procent śmiertelności wynosił 
3:58 pre, odjąwszy zaś 11 zmarłych na gruźlicę, przywie- 
zionych w stanie konania 3, tudzież 2 samobójców w sta- 
nie konania dostawionych, wypada procent śmiertelności 
na pozostałych leczonych 1'96 pre. 

„W ambulatorjum szpitala udzielono w roku 1897 bezpła- 
tnie porady i pomocy lekarskiej 13,039 osobom. Z tych 
było 7529 z Krakowa, 1804 z Podgórza a 37053 z okolicy, 
Ogołem w 15 szpitalach anustrjacko-czeskiej prowincji za- 
konnej Braci Miłosierdzia (Bonifratrów) przyjęto w 1897 
roku 19902 chorych i pielęgnowano przez 364.805 dni, w 
czem wziął udział konwent w Zebrzydowicach pod Kalwa - 
"3 sumą 588 przyjętych przez 9710 dni leczonych cho- 

ych. 

Podając niniejszem Szanownej Publiczności ten krótki 
Wyciąg naszej czynności zeszłorocznej, poczuwamy się do 
młego obowiązku złożenia serdecznego podziękowania wszyst- 

im zwolennikom i przyjaciołom naszego zakładu, ktorzy 
nietylko otaczali nas życzliwością, ale też z czynną pomocą 
nam spieszy li, R 

„zczególniejsze jednak podziękowanie musimy wyrazić 
Najprzewielebniejszemu Ks. Drowi Janowi Kniaziowi z Ko- 
zielską Puzynie Księciu Biskudowi krakowskiemu, który nie 
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dość, że raczył łaskawie zwrócić na nas swoją uwagę i ob: 
darzył nasz zakład prawdziwie ojcowską opieką, nadto jesz- 
cze podał nam szczęśliwą inicjatywę do spełuierińa»najgo- 
rętszych naszych pragnień względem budowy nowego szpi- 
tala na 100 łóżek, który to nowy zakład humanitaray ma 
stanąć w ogrodzie Bonifratrów ku uczezeniu 50-letni:go 
jubileuszu panowania Jego Cesarskiej Moś:i Cesarza i Kró- 
la naszego Franciszka Józefa I, 

Stokrotne, szczere, stropolskie „Bóz zapłać“ wyrażamy 
dalej, Wysokiemu Sejmowi i Przewielebnemu Duchowień- 
stwu galicyjskiemu, wysokim Władzom, Zastępstwom kra- 
jowym, Świetnym Radom miejskim Krakowa i Podgórza, 

wietnym Dyrekcjom miejskiej Kasy oszczędności i Towa. 
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń w Krakowie, P. T. Dyrek- 
cjom zakładów kąpielowych galicyjskich i Szanownym Re- 
dakcjom dzienników krakowskich i lwowskich, z tą pokor- 
ną prośbą, by jak dawniej tak tem bardziej teraz raczyły 
o nas łaskawie pamiętać, gdyż jak ciągle wzrastający przy- 
pływ biednych i cierpiących zmusił nas do większej czyn- 
ności i powiększenia zakładu, tak też znacznie powiększył 
nasze wydatki, których pokrycie głównie zależy od sere mi- 
LO Fr. Ldtus Bernatek, przeor Bonifcatrów w Kra- 
owie. 

Dalszy wykaz wkładek na restaurację kaplicy Cudo- 
wne) Matki Bożej w kościele OO. Bernardynów w Rzeszo- 
wie: (Ciąg dalszy). 

Gmina Kawenczyna Sędzisz. 4 złr. 24 ct.. Glinik dolny 
1 złr. 40 ct., Nagorzany 6 złr., Załuże 1 złr. 30 cb. Groble 
ad Nisko 2 zir., Trześń 9 złr. 70 et., Huwniki ad Ryboty- 
cze 5 złr., Dobkowice 1 złr., Witkowice 2 złe., p. Krupni- 
cki z Woliczki 5 złr, Gmina Woliczka 3 złr 94 et., Zwie- 
rzyniec 8 złr. 6 ct, Dzielee 1 złr. 34 ct, Pilchów 1 złr. 30 
ct., Szkoła ludowa w Zwięczycy 2 złr. 80 ct., Straszydle 8 
złr. 31 ct., Drabinianka 28 złr. 88 ct., Zalasowa 1 złr., Wa- 
lerja Terka 1 złr., Olszanica 15 złr., Brzozowek 7 złe., Trab- 
ki i Darszyce 3 złr., Niżna Łąka 3 złr. 61 et, Rzochów 2 
złr. 12 et., Słomiróg 1 złr. 10 ct., Korzuchów 2 złr. 84 ct,, 
Lutowiska 3 złr, 4 ct, Grabie 2 złr., Bzianka 4 złr. 10 cta 
Bianiką 2 złr., Żarnowa 1 złr. 40 st., Zapałów 82 ct. Mil- 
czyce 3 złr. 80 ct., Ołpinie 6 złr. 50 ct., Kopno 12 złr 32 
ct, Pobanka 8 złr., Lipiny 3 złr. 2) ct, Nowa wieś ad 
Czudec 9 złr. 60 ct., Skrzynka 1 złr. 

Czudeckie Przedmieście 9 złr. 23 ct., Zelichów 3 złr. 87 
ct, Wola grębow. 7 złr. 80 ct., Trzciana 4 złr., Łukawiec 
15 złr., Raczechowice 1 złr. 39 ct., Łazydebow 4 złr. 16 ct., 
Liplas ad Gdów 1 złe. 50 ct., Gorliczyna 7 złr. 10 ct., Czu- 
łowek 1 złr. b4 et., Grzechynia 3złr., Małówka 1 złr., Krze- 
czowice 3 złr., Rząska 4 złr. 19 ct., Telejówka 1 złr. 70 c., 
Brzaczowiee 5 złr. 32 et., Krasne Las 3 złr. 64 ct„ Dęby 
5 złr., Krasne ad Rzeszów 4 złr. 70 ct., Osiek ad Dunajec 
3 złr. (C. d. n.). 
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Teatr Literatura i Sztuka. 


* Znakomite pióro pierwszorzędnego polskiego hu- 
morysty, które ozdabia od p-wnego czsu szpalty 
Djabła, dotknęło w kilka miejscach w ostatnim wy- 
bornym numejz3 tego doskonałego dziś czasopisma 
humorystycznego, sprawy przedetawienia sztuki pani 
Maskoff na deskach teatru krakowskiego. Ponieważ 
„koledzy* w dzienuikarskim zawodzie ocenieniu tej sztu- 
ki w Głosie Narodu przypisywali z właściwą sobie 
uczeiwcścią sądu „prywatne względy“ — miło nam 
przeto powołać się na to, że Bie my jedsi oceniamy 
podobnie tę sztukę i że j-den z najkryiycZoiejszych 
polskich umysłów, syn wielkiego patrjoty, a zarazem 
człowiek powułany zaufaniem współobywateli do ozu- 
wania nad naszą sceną, nie wiele różni się od nas 
w ceenieniu moralnej i narcdowej wartości tej sztuki. 
Na razie przytaczamy ustęp z „Dumań p. Walentego“; 
w jednym z następnych numerów przedrukujemy gcy- 
zący okrutną ironją lst Aadrcja Nikiforowicza Rie- 
zatiela z podziękowaniem dla pewnego pis-mka w Kra- 
kowie, z powodu przedstawień „Tamtego*, Oto co 
mówi pan Walenty: 

„W tej sztuce są tacy Moskale, jakich c: ja za 
moich czasów nie widział. 54 tam i gałgany, ale 
tylko dwóch(?) a reszta porządne ludzie. Nio widzia- 
łem ci Mochów panie już lat dwadzieścia, to może i 
wypięknieli. A dziwno mi było 1 to, kiedym patrzył 
na tę młodzież polską. Gdybym nie wiedział z afisza 
panie, że to Polacy, to nigdybym nie odzadł tego. 
Jakieś ci panie gocjalisty, nihilisty, czy anarehisty, 
czy inne djabły — ani ci nie piśtie żaden, że kocha 
Polskę (niechby to chociaż powiedział po cichu, żeby 
się Moskale na Granicy nie dowiedzieli), Jeden ci 
tylko panie raz mówi, że coś tam źle p) polsku wy- 
drukowano — ale ta reszta to się Zaraz z niego wy- 
miewa, że to niby głupstwo dbać o dobry język 
polski, A Boga to żaden z nich nie pochwali, ino 
sami Moskale chwalą Go i krzyżem Św. się żegnają. 
Stąd choć mi żal ich było, że Moskale ich dręczą 
panie, to pomyślałem sobie, że z takiej mąki jak ta 
młodzież, nie wypiecze się polski chleb. Ale się nie 
dziwię autorowi. Nazywa się Maskoff, 8 więc Moskal 
lub Niemiec — skąd jemu de zrozumienia co w pol- 
skiej piersi gra, Pisać to umie bestja panie kaducz- 
mie, tak ci człeka bierze, tak ci tych socjalistów nie- 
szczęścia opisuje, że gdyby człek był młody i głupi, 
toby ci zara przystał na towarzysza, Biłem ci więc 
panie brawo, a kiedy ta matka krzyczała, że nie 
odejdzie od dzieci (a brali ją Mochy do cytadeli), 
albo kiedy inna matka rozmawiała z uwięzionym sy- 
nem, tom ci panie zaczął siąkać nosem i małom na 
głos nie ryknął panie. Tak ci ten szelma Niemiee 
czy Moskal umie pisać! Czemu to u nas panie nikt 
tak nie piszę, a tylko o tem ozy Antoni ożeni się 
z Merynią Helką, albo o tem czy 'akaś lafirynda 
miała dwóch czy dziesięciu kochanków! Ba! gdyby 


to Polacy jak ów Maskoff pisali, toby ci dyrektor 


teatru co rok kamienicę kupował, bo człek tęskniłby 
za teatrem jak student za spódniczką, bo w takich 


polskich sztukach byłaby myśl i dusza polska, na 
którą onego Maskoffa nie stać panie!” 

Pan Walenty jest człowiekiem łagodnym i wyro- 
zumiałym — i bardzo poddaja się zewnętrznym wra- 
żeniom, Za to Andrzej Nikif>rowicz Riezatiel, pułko- 
wnik, kawaler orderów, bywszyj adjutant wileńskawo 
gen. gub. Murawiewa, w liście, którego przeczytanie 
polecamy zwłaszcza panu b z Czasu, panu W. Pr., 
nSzanownej* redakcji Przeglądu i Kaźninowi z Ga- 
zety narodowej, zapatruje się na sztukę trzeźwo i 
jasno. 

* Jednoaktowe komedje Zygmunta Przybylskiegs 
ukazują się kolejno w przekładzie czeskim Karola 
Szulza, Z większych utworów tego autora przetłoma- 
czył na język czeski znany literat Schwab-Polabsky : 
„Wicka i Wacka“ i „Państwa Wacków*. 
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Roztargnienie. — Smutny jesteś ? 

— 0!i bardzo! Straciłem brata ! 

— Co za szkoda! Taki dzielny chłopiec ! 

— Jutro go chowamy. Bardzo byłoby to pięknie z two- 
jej strony, gdybyś był obecnym na pogrzebie, 

— Czekaj no! co to! jutro? Nie — jutro stanowczo nie 
mogę: mam ważne spotkanie, lecz pojutrze będę, będę na- 
pewno. Możesz śmiało liczyć na mnie ! 


Nasze dzieci, — Karolku, w co chcesz się bawić: czy 
w papę i mamę, czy w psa i kota? 
— Czyż to nie wszystko jedno? 


Właściwe miejsce. Gdzisż myślisz zbudować swoje gniazd - 
ko rodzinne ? 
— W kasie ogniotrwałej mego przyszłego papy-teścia. 


Ostatnie telegramy „Głesu Narodu“, 


Wiedeń 18 marca (w południe). Na wezoraj- 
szem posiedzeniu chrześcijańsko-socjalnego stronnie- 
twa ogłoszono następujący komunikat: „Chrześci- 
jańsko-socjalne zjednoczenie austrjackiego parlamen- 
tu postanowiło trzymać się dalej umowy zawartej 
z innemi niemieckiemi partjami co do solidarnego 
postępowania w kwestjach narodowych. Chrześci- 
jańsko-socjalne zjeduoczenie spodziewa się jadnak, 
że i inne niemieckie stronnictwa także trzymać się 
będą tego układu. Wobec zapowiedzianych przed- 
łożeń ministerstwa, odnoszących się do ugody z Wę- 
grami, chrześć. -socjalne zjednoczenie postanawia trzy- 
mać się zasady, że zgodzić się można tylko na spra- 
wiedliwą ugodę, a z całą stanowczością zwalczać 
uależy ugodę niesprawiedliwą*. 

Wiedeń 18 marca (w południe). Dzienniki wie- 
deńskie donoszą: Hr. [hun w poniedziałek przed- 
stawi swój gabinet obu lzbom Rady państwa. 
Oświadczenie programowe, które towarzyszyć bdzie 
temu przedstawieniu ma być bardzo krótkie, gdyż 
hr. Thun nie zamierza dawać obszerniejszych wy- 
jaśnień co do swego stanowiska woboc konstyt"cji. 
Na'omiast przypisują hr. T[hunowi zamiar wypo- 
wiedzenia się przy pierwszej sposobności co do 
rozporządzeń językowych, a tə w ten sposób, że 
się najzupełniej zgadza z rozporządzeniami, wyda: 
nemi przez Gautscha, ale uważa je tak samo, jak 
Gautsch za prowizoryczne. Hr. Thua będzie mógł 
zapewne w jednem z pierwszych swych przemó- 
wień oświadczyć, że ministerstwo ma już gotowy 
projekt do ustawy w sprawie językowej, zastąpić 
ma ący obecne rozporządzenia i że projekt tən 
przedsta si, jak tylko wybraną zostanie przez Izbę 
posłów komisja językowa, do której przedłożenie to 
mogłoby równocześnie zostać odesłane. 

W sobotę zbiera się stronnictwo niemiecko-po- 
stępowe dla omówienia sytuacji. W zebraniu tem 
weżmie również udział wice-marszałek krajowy 
z Czech Lippert. 

Wiedeń 18 marca (w południe). Dziś odbyło 
się plenarne posiedzenie komitetu parlamentarnego 
prawicy. Wzięło w niem udział 25 członków ze 
wszystkich stronnictw prawicy. Sprawozdawca ko- 
mitetu wykonawczego przedstawił jego wnioski co 
do prezydjum i legis Falkenhayn: Co do sprawy 
prezydjum, główna trudność leży w tem, że Czesi 
nie chcą odstąpić od kandydatury Kramarza, mniej- 
Szość zaś na czynione jej propozycje nie dała je- 
szcze odpowiedzi. Jak teraz rzeczy stoją, uważać 
można Fuchsa za jedynego kandydata na prezy- 
denta Izby. 

Salzburg 18 marca (w południe). W senzacyj- 
nym salzburskim procesie obwinionego 0 oszastwo 
Leitnera sąd przysięgłych od odpowiedzialneści u- 
woloił. 

Berlin 18 marca (w południe). Nordd, Allg. 
Ztg zaprzecza urzędownie wiadomościom, jakoby 
w niemieckiej kolonji Waheli (wsch. Afryka) przy- 
szło do srogiego powstania, w którem miało brać 
udział 80.000 krajowców. 

Berlin 18 marca (w południe). Gdy na posie- 
dzeniu rady gminnej w Berlinie przyjęto wnio- 
sek, by na grobie ofiar z 1848 r. złożyć wieniec, 
starszy burmistrz Berlina Celle oświadczył, iż sy- 
stuje uchwałą rady, a to dlatego, że jest ona re- 
wolucyjną. 


Pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, ASZCZYCNIe Znana w szerokich kołac 


rozsyła swój 


palących papierosy, 


towych „POLONIA“ Rudolfa Herliczki w Krakowie, plac 


cennik i wzory tutek darmo i opłatnie., 


nowszy 


Marjacki L. | 
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Konstantynopol 18 marca (w pořadnie). W dniu 
16 bm. W. Porta wysłała do ambasadorów swych 
okólnik, wzywający mocarstwa © spieszne zała- 
twienie sprawy kreteńskiej. Podobno Turcja ma 
zamiar wystosować do mocarstw notę, w której 
ponownie zaprojektuje mianowanie tureckiego pod- 
danego gubernatorem Krety. 

W sferach, mających styczność z rządem twier- 
dzą, że ambasador rosyjski nie wręczył W. Porcie 
noty, odnoszącej się do zwrotu reszty odszkodo- 
wania wojennego. Jest nadzieja, że kwestja ta da 
się załatwić spokojnie i po przyjacielsku. 

Ateny 18 marca (w południe). Sprawcy zama- 
chu na króla greckiego: Karditzi i Giorgio wnieśli 
edwołanie od wyroku Izby oskarżającej. Inżynier An- 
dreanidis został uwięziony, policja bowiem wyśle- 
dziła, że tenże należał do antydynastycznego klubu 
Karditzi zaprzecza stanowczo, jakoby należał do o- 
wego klubu i oświadcza, że działał tylko na swoją 
rękę. 
< Bilbao 18 marca (w południe). Pomiędzy żan- 
darmerją i str ejkujący mi robotnikami nastąpiło krwa- 
we starcie. Trzej robotnicy zostali zabici, kilku jest 
rannych. 


Praga 19 go marca (rano). Według Prager 
Abendbłattu wynosi ogćlna suma wszystkich przedło- 
żeń ugodowych, które będą wniesione na jednem 
z pierwszych posiedzzń lzby posłów, około 20-tu; 
z tych więcej niż dwie trzecie dotyczy bezpośred- 
nich podatków, reszta przypada na związek cłowy 
i handlowy, jak i na banki. 

Wiedeń 19 marca (rano). Dr Lueger zwołał na 
poniedziałek rano przed otwarciem Izby posiedze- 
nio klubu chrześcijańsko-społecznego, na którem 
zapaść mają, jak słychać, rozstrzygające uchwały 
co do stanowiska paitji wobec nowego gabinetu. 

Wledeń 19 marca (rano). Parlamentarna komi- 
aja prawicy, która wczoraj obradowała w Izbie 
posłów, postanowiła jednogłośnie przyjąć wniosek 
komitetu egzekucyjnego, by mniejszości ofiarować 
miejsce jednego wiceprezydenta. Ta uchwała komi- 
sji podlega jeszcze ratyfikacji klubór.. Dziś dalsze 

osiedzenie komisji, 

Wiedeń 19 marca (rano). Po długich usi- 
łowaniach udało się hr. Thunowidopro- 
wadzić do porozumienia z niemiecką o- 
pozycją co do sprawy prezydjum i legis 
Falkenhayn. Na wczorajszem posiedze- 
niu klubów opozycyjnych, w którem 
wzięli udział posłowie: Kaiser, Stein- 
wender, Funke, Gross, Pergelt, baron 
Schwegel, hr. Dubsky, hr. Stürgkh. Lue- 
geri Mauthner zgodzono się jednomyślnie na 
propozycję większości przyjęcia jednego miejsca 
w prezydjum. Kandydatem mniejszości 
jest członek niemieckiego stronnictwa 
ludowego dr Wiktor Hohenburger, który o- 
trzymać ma godność drugiego wicepre- 
zy denta. Co do lec Falkenhayn nastąpiło także 
porozumienie. Przedtem konferował hr. Thun poufnie 
z przedstawicielami lewicy. 

Komisja parlamentarna prawicy po wczorajszem 
posiedzeniu wydała komunikat, w którym oświad- 
cza, że ratyfikuje uchwały komitetu wykonawczego 
prawicy, tyczące się propozycji ofiarowania mniej- 
gzości jednego miejsca w prezydjum. Według tych 
wiadomości, obst.ukcja zatem zdaje się 
być wykluczona. Dziś odbędzie się po- 
siedzenie klubów lewicy, na którem bez 
wątpienia uchwały prezesów klutów 
opozycyjnych znajdą potwierdzenie. 
Dzienniki wiedeńskie, omawiając sytuację wownętrz- 
ną, zgadzają się w tem, iżjest ona bardzo pomyśl- 
na; niektóre nawet oświadczają, że przesilenie 
parlamentarne jest już skończone i że 
hr. Thunowi udało się parlament uczynić zdolnym 
do pracy, gdyż doprowadził za pośrednictwem rzą- 

u do porozumienia między prawicą a lewicą. 

Wiedeń 19 marca (rano). Cesarz zaniechał za- 
mierzonej podróży do Territet. 

Wiedeń 19 marca (rano). Na posiedzeniu komisji 
parlamentarnej prawicy przyjęto po dłuższej dyskusji 
do wiadomości uchwałę komitetu wykonawczego co 
do pozostawienia miejsca prezydenta Izby katoli. 
ckhiemu stronniectwu ludowemu do dyspozycji, przy. 
czem zupełnie nie dyskutowano nad kwestją oso- 
bistą. Dalej zgodzono się również, w myśl uchwały 
komitetu, na oddanie opozycji do rozporządzenia je- 
dnego miejsca w prezydjum. Powyższe uchwały 
obowiązywać mają dopiero po zaakceptowaniu ich 
przez poszczególne kluby. Kołu polskiemu i klubo- 
wi młodoczeskiemu pozostawiono do rozstrzygnię- 
cia, czy pragną mieć w prezydjum reprezentację, 
lub nie. 

Co do lex Falkenhayn uchwalono, aby taktykę 
prawicy zastosować do taktyki, jakiej chwyci się 
lewica. Pp. Abrahamowiczowi i Kramarzowi pozo- 
stawiono swobodę przemawiania w Izbie, jeżeli zaj- 
dzie dla nich potrzeba bronienia swego osobistego 
stanowiska. 

Berlin 19 marca (rano). Z rozporządzenia urzę- 
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du spraw wewnętrznych odbędzie się w Berlinie i 
we wszystkich większych miastach przemysłowych 
w Niemczech wystawa wzorów takich towarów, 
które się nadają do eksportu do wschodniej Azji. 
Wzory że układa specjalna komisja, która swego 
czasu była wysłana przez rząd do wschodniej Azji 
celem zbadania tamtejszych stosunków targowych. 

Berlin 19 marca (rano). Przebieg rewolucyjnej 
uroczystości marcowej w Berlinie ogółem był bar- 
dzo spokojny. W parlamencie niemieckim przy 0- 
bradach nad kodeksem wojennym socjaliści i po- 
słowie wolnomyślni wywołali burzliwą bardzo roz- 
prawę nad rewolucją marcową z 1848 roku. 

Berlin 19 marca (rano). wielkie zajęcie wzbu- 
dza wyzwanie na pojedynek prezydenta państwo 
wej komisji przez referendarza, za to, że ten 0- 
statni dwa razy padł przy egzaminie. 

Berlin 19 marca (rano). Wczoraj po południu 
opuścił przywód a socjalistów, Wilhelm Liebknecht, 
więzienie, w którem przesiedział 3 miesiące. 

Paryż 19 marca (rano). Wiadomość o misji 
kardynała Koppa w Rzymie przyjęto tu z 
wielkiem niedowierzaniem. Minister spraw zagia- 
nicznych Hanotaux, polecił francuskiemu posłowi 
przy Watykanie, aby się porozumiał z kardynała- 
mi, życzliwymi Francji, w celu udaremnienia wpły- 
wów kardynałów Ledóchowskiego i Koppa, mają- 
cych popierać myśl założenia nuncjatury papie- 
skiej w Chinach i powierzenia jej jednemu z nie- 
mieckich dygnitarzy kościelnych. Francja wychodzi 
bowiem z założenia, że jeśli wogóle ma być tam 
nuncjatura ustanowiona, to godność tę powinien 
piastować tylko franeuski duchowny. 

Petersburg 19 marca (rano). Prawit. Wiestnik 
ogłasza interesujący i pełny znaczenia komunikat, 
odnoszący się do stosunku Rosji do Korei. Według 
tego komunikatu zwrócił się rosyjski przedstawi- 
ciel w Soeul do króla koreańskiego osobiście z na- 
stępującem pytaniem: „Czy król uważa za konie- 
czne naszą dalszą pomoc, jak straż pałacu, instruk- 
torów w armji i radę w zarządzaniu finansami?* 
Odpowiedź wskazywała na to, że Korea teraz bez 
pomocy Rosji może się sama utrzymać. Wskutek 
tego Rosja zarządziła odwołanie rosyjskiej przybo- 
cznej rady finansowej. 

Komunikat kończy się dość pełnemi groźby sło- 
wami: „Co się tyczy rosyjskich wojskowych osób, 
po wystąpieniu z armji koreańskiej pozostaną one 
przez jakiś czas na usługi rosyjskiego poselstwa ze 
względu na niewyjaśnicny jeszcze stan rzeczy na 
Korei. Niezwiązana już odpowiedzialnością, spowo- 
dowaną obecnością rosyjskich instruktorów i dorad- 
ców finansowych, może obecnie Rosja wstrzymać 
się od każdego czynnego udziału w sprawach Ko- 
rei w nadzieji, że to młode państwo, wzmocnione 
dzięki pomocy rosyjskiej, będzie zdolne samoistnie 
swoje wewnętrzne stosunki w pewnym porządku i 
swoją niezależność zachować. W przeciwnym razie 
rząd carski zarządzi Środki potrzebne do ochrony 
interesu i praw Rosji w Korei*. 

Rzym 19 marca (rano). Papież przyjmował 
wczoraj na audjencji Kazimierza hr. Badeniego. 

Londyn 19 marca (rano). Z Pekinu donoszą, że 
rząd francuski traktuje z rządem chińskim o ustęp- 
stwa terytorjalne na południu, mianowicie na wy- 
spie Hainan i w prowincji Kwangsi. 
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Gospodarstwo i handei, 


Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu. 


Kraków 18 marca. 

Dzisiejszy targ na Kleparzu odbył się w usposobieniu 
spokojnem, gdyż niewielkie zapotrzebowanie pszenicy i 
żyta, znajduje dostateczne pokrycie w dawniejszych zapa- 
sach i dowozach, nadchodzących z Królestwa, Wskutek te- 
go ceny tych produktów utrzymują się prawie niezmienio- 
ne, podczas gdy jęczmień, owies, tak samo, jak grochy i 
kukurydza są poszukiwane po cenach lepszych, 

Płacono pszenieg: biatą 10:50 do 11:25; czerwoną 10'75 
do 11:65 «..; żółtą 10°75 do 11:60 złr.; żyto 8'80 do 8:70 złr.; 
jgczmien v owarny 7'50 do 8'75 złr.; na paszę 6'50 do 7:25 
Mr., Owlos 7:75 do 850 złr.;owies do siewu —— do 
——; rzepak —— do —— złr, konicz czə v ony 40- do 
50 — złr.; biały —— do —*—złr,, kukurydza 6— do 6'20 
złr. — Wszystko 4- 100 kilogr: mw. 


Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 
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POCIĄGI KOLEJOWE 
od dnia 1 października 1897 r. 


Z Krakowa odchodzą: 


W klerunku Wiednia, Warszawy I Berlina: godz, 5 min, 38 
Iano osobowy; godz 7 min. 25 pospieszny; godz, 9 min, 
5 rano osobowy;godzina, 2 minut 31 po poł. błys:awiczny 
(i M kl.); godz. 6 min. 25 wieczorem do Oświęcimia; g 
10 wieczór pospieszny. — Do Bonarki godz, 9 min. 5 r 
godz. 7 min. 35 wieczorem osob., — W klerunku Lwowa 

Podwołoczyska: godz. 6 min. 31 rano pospieszny ; godz. 
8 min. 40 rano osobowy; godz, 11 rano osob.; godz. 2 mi- 
nut 49 po połud. błyskawiczny (I i IL kl); godz, 6 min. 
40 wieczór osobowy do Tarnowa; golłz, O min, 15 wie- 
czór pospieszny; godz, 11 min. 50 wigezór osobowy. — 


z dnia 19 Marca Nr. 64 


Do Wieliczki: godz. 12 min, 20 w południe i godz. 8 miu. 
30 wiecz. 


Do Krakowa przychodzą: 


Od strony Wiednia, Warszawy I Berlina: godz. 6 minut 6 ra 
no pospieszny; godz, 7 minut 33 rano osobowy z Oświęci 
mia; godz. 9 minut 45 przed południem osobowy; godz 
2 min. 43 po południu błyskawiczny (Ii II kl.); godz. 5 
min. 7 po połudn, osobowy; godz, 8 min, 45 wieczorena 
osobowy; godz. 10 min. 10 wieczorem pospieszny. Z Bo- 
narkl: godz. 6 min. 86 rano mieszany; godz4. min.4 7 wiecz. 
Od strony Lwowa: i Pedwołoczysk: godz. 4 min, 40 rano 
osobowy; godz. 7 rano pospieszny; godz. 8 min. 45 rano 
osobowy z Tarnowa; godz. 4 min. 24 po południu błyskawi- 
czny (Li II kl.); godz. 2 min. 53 po południu _sobowy ; godz. 5 
min. 10 wieczór osobowy; godz. 9 min. 38 wieczór pospie- 
szny Z Wieliczki: godz. 11 min. 15 rano; god 6 min, 60 
wieczorem, 


M Czas środkowo-europejski, "qwwq 
OOUT SE AODDEL 11 
CENNIK 


IZBY HANDLOWEJ i PRZEMYSŁOWEJ 
w KRAKOWIE. 


z dnia 18 marca 1898 .. godzina l-sza w południe. 


j „w. 8 
i. Waluty. płacą (żądają 

Ruble papierowa . . s . s « e » a . |12725]127)75> 

Marki niemieckie . . o . a e . . . . || 58,60] 58/90 

Franki papierowe . . « e e « „ . . || 47/40] 47/90 

20-frankówki w złocie . = « . « 1 «1 . 951] 9/56: 

il. Listy zastawne. 

50/, Listy zast. premjowe Banku hipotecz. 110|-|111| — 

41/,0/, Listy zastawne Banku hipotecz. . . |100/25|101|— 

4/5 A 3 š 5 : 96/75] 97/25 

41/07, Listy zastawne Banku krajowego. . a 2t 4 Gi 

4 SM — 

4), Listy zast. gal. Tow. kred, ziem. nieok. || 97/75] 98175 

45 » T 0% „ 41-letnie | 97|—| 98|— 

40,6%, % SPAMER, „ 56-letnie || 96]80] 97/50» 
il. Obligacje I pożyczki. 

40/, Galicyjskie obligacje propinacyjne . . | 98|/—| 98/75 

6%% Pożyczka krajowa z roku 1878 . . . |---| —| — 

4% Pożyczka krajowa z roku 1893 . . . | 97|%:| 98/75 

4%, Pożyczka miasta Lwowa. . . . . > ||96|--| 968C 

50, Obligacje komunalne Banku kraj, 102, —|103| — 

Alo m n » n TE AS 

4% R 2 9 ” » OP pó są E i 

40/, Obligacje kolejowe 3: 43 + « || 97/50] 98/25 

IV. Losy. 

Losy miasta Krakowa . . . . e e a e || 27/25] 28|25- 

` „ Stanisławowa , . s. ; » » . || 48|—| 52|— 
V. Akoje. 

Akcje Banku kredytowego we Lwowie „ „ | >|-| —|-— 
- „ hipotecznego y K -. .  |880|—/384|— 
= Galic, dla h. i p. w Krakowie | ——| —|— 
„ Kolei Karola Ludwika. . . . 213|—]214/2. 
„ kolei Lwów-Czerniowce-Jassy , 301|— 1301/50- 


Kursy są notowane bez kuponu bieżącego, xtóry się 
oblicza osobno. 
NO WO R 
NADESŁANE. 
n "MH W || zam 


Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też za nią odpowiedzialności nie przyjmuje. 
| __ jucy | WWAN kc o Ó 


Skowronek, z upregnieniem oczekiwany gość, 
zbudził się ze Siu zimowego, wkrótce więc ożywi sią 
na polach i łąkach. Jesit> pora, w której Rolnik 1 
Lubowuik cgrodu winien pamiętać, aby się w do- 
bre i świ-że nasiona zaopatrzyć, — bo aby nasienie 
dobrze zeszł , musi być przedewszystkiem dobre. Są: 
dzimy zatem, żə zrobimy usłogę © ytelnikom, zwra- 
cając uwagę na jeduę Z starycn firm, która z powo- 
du swej rzetelności używa światowej sławy. Jest nią 
od r. 1874 egzysłująca firma Ed. Mauthnera. d- 
starczająca wsze!lki.h ekonomicznych, jarzynowych i 
kwiatowych nasiou, zawsze w najlepszych gatunkach 
a która dla wygody P. T. Publiczności u ządziła 
składy swych najwięcej używanych nasion, kwiatów 
i jarzyn po wszystkich większych Handlach miesza- 
nych po okolicy. 574 
| | mne wo” —_— | | S a S 


SKŁAD FORTEPIANOW 
W. Barabasz i Sp. 


Kraków, Rynek 18. 690 


Mieszkanie do wyn”jęcia. 


Wygodne, duże, niedrogie mieszkanie, złożone z sze- 
ściu pokojów, dwóch przedpokojów, nyży i kuchni 
jest do wynajęcia od 1-go kw.etnia o. r. w domu 
przy ulicy św. Anny L. 3, na Ill-ciem piętrze. 
Oglądać mieszkanie można od godziny 10-ej do 1-ej 
przed południem i od 3-ej do 5-ej po południu 
Tam także wszystkie informacje. 


opejska w Krakowie ulica Stachowskiego L. 89 


poleca: CHIET wszelkiego rodzaju, znany powszechnie ze swej dobroci, jakoteż: IBiałe pieczywo wypiekane tylk 


| na mleku i maśle, niezrównane w smaku, czystości i hygienie. 
Dla wveadv Szanawnvech  Odhioreów otworzona zastała TIARA. łaiża niobemi uwarm=m R 


917 
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E Nr. 64 „GŁOS NARODU.” 


Mam zaszczyt donieść, iż fabrykę moją nawozów q5 "A 


tnezmych przez parę lat wydzierżawianą, od Nowego roku ną 
owo objąłem i technicznie poprawioną oraz, nowymi przyrzą- 
ami uzupełnioną, prowadzić będę pod firmą: 


SŁ. Ostaszewski i Sp. 


merykańska parowa kościarnia 
w Klimkówce, poczta I stacja Rymanów. 546 16 


Z 


Na Sezon wiosenny I letni 


poleca 


Bazar Krajowy 


Żywieckiej Fabryki Sukna 


STEBANA KOSSUTHA [97 


w Krakowie 

Wielki wybór najmodniejszych kortów 

na ubrania męzkie, wyrobu wła- 

snego, jak również i drugich pier- 

wszorzędnych fabryk galicyjskich, 
po cenach niskich stałych. 


Sukna na mundury szkolne i sokolskie 
znajdują się stale na składzie. 
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sadzone 
i ros 


n 
d 
op. Zassów. 


h, tudzie 
nach i wysyła katalogi ilustrowane opłatnie 


two Z 


esni 


tunków drzew krajowych. 


500.000 drew 
| OWOCOWYC 


JWUWU.UUL 
LÁ 


N 
L 


KufatadwaL. 
zj daea 


przez powagi lekarskie polecona, 
Najlepszy środek odżywczy dla dzieci. 
Najlepszy dodatek do mleka. 
ajlepszy dietetyczny Środek dła dzieci chorych 
na żołądek. 
Do nabycia w aptekach i droguerjach w pu- 
szkach po 45 ct. i 1 złr. 904 1 26 


R. Kufeke, Wien, TI, Stunpergasse Nr. 44146. 
00 koron temu Kamienica dwupiętr. 


o 38 ubikacjach, wraz ze sklepem 
mi wyrobi stałą posadę przy | dużym ogrodem, wolna od poda 
lei do rucha. -- Adres: tku, jest do sprzedania lub za- 
restante Kraków pod liter. | miany ma mniejszą realność, — 
F. M.* za okazaniem kwitu | Wiadomość u właścicielki Kraków 
atowego. 834 


4 5 [ul Ret>ryka Nr. 10 parter. 857 


drucyfiksy i korpusy, 


„WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. 


Lwows 


a) Marcowe !/, litrowe butelki po et. 


e) Czarny Bok !/, litr. butelki po ct. 
We Lwowie bezpłatna dostawa do domu, począ 
Na prowincję wysyła się piwo, począwszy 


UWAGA. 


własną kontrolą oryginalne butelki z wyciśniętym 


Centralne Biuro Towarzystwa we Lwowie, 


| 
| 


b) Salvator !/, litrowe butelki po ct. 12. 3/, litr. po et. 9. 


Dla zapobieżenia wszelkim pokątnym nadużyciom napełnia się pod 


Towarzystwo akcyjne browarów «, który to napis znajduje się także 
wraz z protokołowaną marką ochronną na korkach, kapslach i opaskach. 
Zamówienia z prowincji przyjmuje: 


„GŁOS NARODU*. 
Seese] Gospodyni 


de Towarzystwo 
akcyjne browarów 


sprzedaje od 15 stycznia b. r. Piwo bute'kowe, równa- 


jące się co do smaku i jakości przednim gatunkom piwa zagranicznego : 


9. 


14, 3/40 litr. po ct. 11. 
wszy od 10 butelek. 
od 50 butelek. 


55. 55 


napisem: »Lwowskie 


ul. Kleparowska 8. i 


SM L E M o aT TNG 


Kraków, Wiedeń, Berno, Praga, Lwów, 


Pierwsze nagrody, najwyższe uznania za dobrą robotę. Honoro 
wielkich medali: Paryż, Bruksela, St. Gilles, Berno, Aussig, Ołomu 
Berlin 1896. 


chemicznie i odnawia w całości bez prucia 
watowgniem. Połysk z ubrań kamgarnowych 
chemicznego postępowania (patent), — Polecam dalej Szanown 

wedle najnowszych wymagań urządzo 


parasolek krawatek i lambrekinów. 


Skład fabryczny dla Krakowa i okolicy 


IN ADFOSFORAN MINERALNY, 

IN ADFOSFORAN KOSTNY, 

IMLĄKĘ ŻUZLOWĄ THOMASA, | 
ILAINIT KAŁUSKI, 

SSALETRĘ CHILIJSKĄ, 

IZOŃSKI ZĄB amerykański „VIRGINIA * 


poleca najtaniej 780 4 12 


Stanisław Gurgul w Krakowie. 
Konkurs. 


W myśl uchwały swej z dnia 12 b. m. Wydział po- 
wiatowy Myślenicki ogłasza konkurs na posadę 
inżyniera Rady powiatowej z roczną płacą 1000 złr. 
ryczałt na objazdy 300 złr. 

Posada przez rok jest prowizoryczną, po roku staje 
się stałą. 

Kwalifikacja wymagane są następujące: Wiek nie prze- 
kroczonych lat 40, skończona szkoła politechniczna i przy- 
najmniej pierwszy egzamin państwowy. 

Termin do wnoszenia podań do 1-go kwietnia br. 

Myślenice dnia 12 marca 1898. 


Prezes Sekretarz 
Stolaski. 871 2 3 MKlebert. 


Dom 1 piętrowy | Do wydzierżawienia 


nar żny za rog itką Łobzowską Nr. 
83 z dwiema przyległe mi parcelami 
blachą cynkową kryty, 13 ubikacyj 
z 3.ma sklepami oraz piekarnię. 
z obszernym dziedzińcem. zadaj 
cy się na fabrykę lub inne przed: 
siębiorstwo jest z wolnej ręki do 
sprzedania. Bliższa wiadomość w 
Adm. „Głosu Narodu.* 851 3 8 


Majątek Wola Szczuelńska w pow. 
Dąbrowskim około 600 mrg. zie 
mi nadwiślańskiej obwałowa 
mej z dobrymi budynkami i za- 
siewami od 1-go Lipca 1899 
Zgłoszenia : Dr. Skrzyński, Kraków 
przy ulicy Brackiej Nr. 11. 
Pośrednietwo wykluczone. 71135 


wszelkie rodzaje męskich i damskich sukien farbuje się, czyści 


ul. św. Krzyża, Mikołajska, 7 (dom Wgo Chmurskiego). 
Pralnia maszynowa i parowa, 


(m) Zamówienia z prowinoji wykonywa punktualnie. 


QOQOCDOQOOQO0O00000000000000000000 


Jaktad |-szrzelny 1 chemiema pralnia maszynowa 
z SACZ ML. UANELS EE; SB 


Czerniowce. 


W Krakowie w domu Wgo Chmurskiego, ulica św. Krzyża 7 


wy krzyż w Brukseli, dziesięć 
niec, Wiedeń, Wenecja 1394, 
Londyn 1897. 


wraz z podszewką, 
usuwa się według własnego 
ej P. T. Publiczności moją 
ną: 


pralnię chemiczną (Nettoyage français) 
ochrona przeciw chorobom zakaźnym, 


dla męskiej damskiej i dziecinnej garderoby, ubrań uniformowych wojskowych i urzę- 
dniczych, toalet spacerowych, mąteryj na meble,._pstrych i haftowanych „hustek, 
14 


kołder, 
4 3 0 


Specjalna farbiarnia 4 ressort 


na suknie jedwabne, kaszmiry, plusze, aksamity półwełniane, bawełniane, pasamenterje 
i materje dekoracyjne w najmodniejszych, najlepszych kolorach; 


BĘ czyszczenie piór strusich. PE 
MiIiejsca zaraówień w większych. miastach. 


tylko: 


Poszukuje się kupca 
na folwark 


około 50 morgów przedniej 
podolskiej gleby z kawałkiem 

lasu dębowego. 89123 
Budynki gospodarcze w do- 
brym stanie. Odległość 6 ki 
lometraw od Tarnopola. Ce- 
na 15.000 złr. Bliższych wia- 
domości udzieli Kancelarja a- 
dwokata Dra Stanisława Po- 
horeekiego w Tarnopolu. Ma- 
zurzy mają pierwszeńst «o. 


* PR 


Patent mcały świat 


Asbestowe wkładki 


Przez nowy wynalazek, wynik długich zawiłych prób i wielkich 
starań, osiągnięto cel, że jeden z najwazniejszych organów 
ciała ludzkiego t. j. noga może być stale zdrowo utrzymana — 
odtąd niema żadnych poceń, odgniotków, stwardnień, pęcherzy 
z odmrożenia, nabrzmień, spoconych nog, — ciągł 
rafi zimna i wilgoci, po krótkiem użyciu ułatwienie w cho- 
zeniu dla każdego, kto but swój zaopatrzy w patent. ashestową 
podeszwę („Dr. Hógyes'sche pat. Asbestbrandsohien*). 
ena za parę 1 złr. 20 et. = 2 
Przesyłka tylko za zaliczką lub nadesłaniem kwoty. Prospekta, po- 
dziękowania i wyjaśnienia gratis 1 franco. Ungarlsohe Schuhfabrik © 
Vi., Budapest Epreskertgasse Nr. 35.— Odsprzedający poszukiwani. 


t 


w młodszym wieku, znającej się 
na prowadzeniu gospodarstwa ko- 
uiecego, tudzież kuchni i praso- 
waniu męskiej b'elizny, poszuku- 
je się na wieś zarąz lub później. 
Wiadomość ul. Batorego Nr. 1. 
piętro I. 923 1 3 


zarząd Dóbr 
Łężkowice £ 


I 
poczta i stacja kolei Kłaj, 
ma do sprzedania: 


Sadzonki Łozy 
koszykarskiej 


(Salix purpurea viminalis) 
po cenie 90 ct. za 1000 sztuk. 


EO Z OR 
W składzie Fortepianów 
Pianin I Harmonij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 6% 
Sprzedaż, zamiana, wynajem, 
przy odpowiedniej gwarancji 
sprzedaż na raty. 
Rynek główny Nr. 29, Kraków. 
EEEE N WESA 


4, Kilo Kawy 
netto, wolne od opłaty za zaliczką 
lub za przesłaniem z góry należy- 
tości, pod gwarancją najlepszy 

towar. 638 3 10. 


Afryk. Mocca, perłówka złr. 3:75 
Santos, specjalna . . .. „ 4— 
Cuba, specjalna zielona. „ 480 
Ceylon, jasno-z elona „,. „ 6'35 
Złota Jawa, żółta. ... „ 6:30 
Perłówka, wyśmienita . „ 5:70 
Arab. Mocca, if, aromat. „ 70 


Cenniki wraz z taryfą cłową gratis. 
Ettlinger & Co., Hamburg. 


Pracownia 
malarska 

do wynajęcia ulica Miko- 
łajska Nr. 8. 845 


Autoni Schulz 


KRAKÓW, 
ul. Szewska 1l. 18, 


poleca swe dobre 
i naturalne 3 10 


DEDŁYAUREŚKIE WINA 


białe po 50, 65, 75 et. i 1 zr, 
butelka, czerwone po 55, 65, | 
FO cent. i 1 złr. butelka. | 


W beczkach znacznie taniej. 
acznie tanie 


Młodszy Pomocnik 


z ha dlu korzennego i delikate- 
sów oraz praktykant jest 
potrzebny də handlu W. Le- 
śniowskiego Rynek głó sny 
w Krakowie, 865 


Dom z ogrodem 


i sklepem, wraz z całem urzą- 
dzzniem w M)gile tanio do sprze- 
dania lub ns zamianę za dom w 
bliskości Krakowa. Wiadomość: 
Kucharski, ulica Karmelicka l, 52 

© Krakowie 892 2 8 


do obuwia. 


a ochrona 


Mrk. 707 


| A AK Myo 


ZYBORY DO KWIATÓW 


Q 


SZTUCZNYCH NAJTANIEJ 
m A.FRONCZ. KRAKOW FLORYAŃSKA. 17. 


POCZTA 


837 5 


00 w 


U 


z metalu lub drzewa, w wielkim wyborze, prześliczne obrazy treści religijnej, 
reprodukcja znanych artystów, oraz inne, — Różańce i koronki rozmaite poleca 


Skład artykułów dewocyjnych Kazimierza Zajączkowskiego, Kraków, plac Marjacki, 
ielki ôr is 7 pięknych anio!!! — Fien | "e : 


8 W TY g _-W-PIERAIMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. i „GLUB NAKUDU-. r. UŁ 
NA REŃSKI ŁOSOŚ WĘDZONY zj ął zeel wagon herbaty świe. antor Wymian 
Księgarnia katolicka Gi włatywan Titovs Krakowie ASTRAHAŃSKI KAWIOR NIESOLONY Seo maf AN 4 y i 
poleca: WĘGORZE, FLONDRY, SZPROTY Herbatę nabywa się tylko w| Kurnatowski & Sp. 
Awanein M. O. Tow. Jez. — Rok Chrystusowy czyli rozmyśla- aa zaopatrzonye sy przeniesiony do SM 
Ea EO Aa Wydsie tuo Sin SO, BUKLINGI, ŚLEDZIE WĘDZONE poeu kiennie Nr. 7. 
dyeiwie elegancko 2 złr. a. z przesyłką ? złr. 20 ot. 4 MARYNATY i SERY „Monopol“ Herbata kupuje i sprzedaje monet 


Chwila adoracji u stóp Pana Jezusa, niepojęcie utajonego medale, starożyt t 
w Przenajśw, Hostji. Cena I0 ct. z przesyłką 12 ct. W WIELKIM WYBORZE porcelany, E s... 5 
t 


Grodzicki T. ks — Kazania pasyjno (na 3 posty). Cena lzłr.a| PRAWDZIWE HOLENDERSKIE ŚLEDZIE Gai 


80 ot. z przesyłką 2 złr. a., Sona z złr. a. 30 ot. z przesyłką 


aeaa a DO MARYNOWANIA 
aber monon Koło "dem pae aie M4 ALÓGÓR POLECA NAJTANIEJ Zarząd ogrodu 
Bady pp yo konych wzm aonet AR] H, FUGLEWICZ DAWNIEJ K. KNORECK i SP. z (AS. Jerzego Czaroryskieg 
i KRAKOW, FLORJANSKA 23. w Wiązownicy 


poczta w miejscu, stacja kolei, 

rosław, sprzedaje i wysyła wb; 
żącym sezonie: 

Jabłonie 3 i 4 letwie po 50: 


ŁASKAWE ZLECENIA Z PROWINCJI 


a a 
Wszelkie nasiona USKUTECZNIA SIĘ ODWROTNIE. z 
, ' ń Grusze 3 i 4 letnie „ 50 
i Praga cynkograliezna Ko chee półaĆ |. prong wawy arma tn aa wano tac 40 
W do s sa EE: ulica Zielona | stałe miejsce, niech nadeszle ofertę | oraz Stanowczo o stawać przy tem 
n a O Zy S Z tu czn e 28. Eer drzwi Nr. 33. — Wia-| do Działu Ogłoszeń „Głosu Na aby otrzymać tylko Herbatę Mo Orzechy ROA „20 
domość tamże u podoficera. 929| rodu,“ załączając markę za 5 ct.928 | nopol z Rączką. nm DA i uD 
i, Jest ona doskonale dobrana w 


smaa z wakiefos= | Młody człowiel 
gonach. kupiec 


Ceny są stałe i nas pujące : 
Herbata domowa . astopuj 40 ożemi się z paną do 25 


3 gospodarska J 160 lub z wdową w tymże wieku t 
7 czarna Nr. l. „ 2— ECA mogącą dać w posag 
» _ Neuchao .. , o 4 tysięcy złr. Rzecz na se' 
n ” 
” 


poleca 906 1 10 


S. MIE UCEIL 
Kraków, Rynek 34, H 


Cenniki gratis i franco. 


Victoria ., 


0| 
O| S | Łaskawe zgłoszenia uprasza 
Familijna wy- = 


-= ei Ogłoszeń „Głosu Naro: 


Majatek ziemski 


2 
p. 
3 
borna ... „ 340 5 . C. 25, który pod wla 
3 
4 


w większem mieście powiatow 
ESY. Herbatapo z PAD) od 6: lat istniejąca, z wolnej 


ki do sprzedania Refekte 
raczą się zgłosić po wyjaśni 
do Działu inseratowego „Gł 


„ ian Sin.. „ 360 Z za pał > odeszla, 921 
nawozy -sztuczne „zmie Y EJ e ranił 

obejmujący około 120 morgów z piętrowym domem „  PinFutschew „ 5— - J 
mieszkalnym, budynkami gospodarczymi w dobrym DOM a „  Aromatyk , „ 6— wraz z cukiernia 


stanie, z ładnym parkiem, ogrodem warzywnym i 0- 
wocowym, kilkanaście minut drogi od Krakowa od- 
dalony jest z wolnej ręki do sprzedania. 932 


1:60 i 2*— za 4 kilo, 
Gdzie herbaty się nie znajdują, 
proszę się udać listownie wprost 


Rolniczo - produkcyjny 


c do Magazynu Herbat Narodu.* p. |. 926 926 
Bliższych wiadomości udziela Dr Władysław EK RPL OLORE R 
Lisowski, adwokat w Krakowie, ul. Wilna L 8. Ernesta Bahlsena w Krakowie Juliusza Grossego| Parcela budowlana 


E d Ą 
Blure |-sze " awoze) ul. Karmelloka 2I, w Krakowle, przy ulicy Smoleńsk za Rud 
—___ Rynek, Pałac Spiski, |271 sążni [] jest do sprzeda. 


B U L I O N Wiadomość sna „AJ W olsh 
3 


z dziczyzny i drobiu Ma. amerykań: 
kilo 5 złr. pół kilo 2 złr.| napełniona grubym lodem je. 
50 ct. własnego wyrobu po-| całości do sprzedania. M 


AE, udzieli Właścicielka d“ 
leca Felicja Seidlerj od Nr, 66. w Polwsiu Zwi 
862 


w Krynicy. 925 1 8|nieckiem, 


p" PEĘRSZSRSRSZSZSE 


z 
D OTWARCIE BUFETU 


C 
j przy Cukierni w Nukiennicach w Krakowie 
) nastąpi w Sobotę dnia 19 Marca b, r. 
| 


Magazyny 23. 
Firma kontrol. według norm Stacji Rolniczej w Du- 
blanach i Wiedniu. 


zawiera mój kataleg rolmiczy i sEzodnicny 
który proszę zażądać. 


Prawdziwe de W Skawinie 
-EF Czeskie dom piętrowy składający si 


rękawiczki, obuwie i bieli-| + SER blisko ARE pe 

położony, wolny od po- 

- nabyć można | M datku jett do AA AE EE 

DO Bazarze Lipińskiego | de s sprzedania. — Bliższa 

raków, ulica Szewska 15. | wiadowość w Sade ulica -Bi 
Proszę żądać cennik. 504 | kawka Nr. 12. 


Widząe oddawna brak bufetu w Krakowie z urządzeniem na sposób zagra- 
niczny, postanowiliśmy w przybranym lokalu takowy otworzyć, 
R” Bufet nasz z komfortem i hygienicznie urządzony, 
z osobnem wejściem, oprócz wszelkich delikatesów, zakąsek zimnych i gorących 
dj zaopatrzony jest we wszystkie likiery, koniaki, wina krajowe i zagraniczne, 
W porter angielski i piwo Pilzneńskie z browaru Mieszczańskiego. 
Lokal otwarty do godziny ll-tej w nocy. uha 


Z poważaniem í 


REHMAN i HENDRICH. f 
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""własicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenborx. , ,,, W drakami W. Korneckiego w Krako ŻE Ww CZE W. Morneckiego w z. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowakich w Białej, 


